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W. GOLIN SKA
P l a c  T e a t r a l n y  pod fil a r a m i.

Pa s k i .w a c h l a r z e . p e r f u m y
WORKIdamskie.WYROBY bronzow e. 

PORCELANOWE.SKÓRZANE.MARMUROWE. 
S t a ł y  n a p ł y w  w y k w in t n y c h  n o w o ś c i .

l a m p  p o J tG f te iy  kop . I f tswinT
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Rok V. WARSZAWA. Dnia 16 Kwietnia 1910 r. KRAKÓW. Nk 16.

K O N S Z U S T O W A

D E r i Y S  i C? W A R S Z A W A  CZYSTA6
JEDYNA FABRYKA W Y R O B O W  ARTYSTYCZNYCH Z WŁOSOW 
FARBOW ANIE W ŁOSÓW  TYLKO R O Ś L IN N Y M  H E N  N E . - T. BEDNAROWSKI Hotel Bristol.

K A P E L U SZ E , Kraw. 
Rękaw. Palta. Galanterie

Zakiaa men. A. K0ZEBSKIE60 
W a rs z a w a , H o r te n s y a  4. 

Leczenie światłem. Elektroliza. Ga­
binet Roentgena, Finaena, Radium. Le­
czenie Wysokiem ciepłem. Kąpiele 
świetlne. Choroby skóry, włosów  

i weneryczne. Kąpiele mineralne. 
P e n s y o n a t  d la  s ta ły c h  c h o r y c h .

Wazejjue nowe środki lekarskie do 
a tyci a wchodzące na składzie

w Aptece K. WENDY
45 Krakawakie-Przadmlaścia 45

lo QrA.J.G0LDS08ELiM.ZMIGRYDER o| i Hotel-Pensyonat .JASKÓŁKA"
L ^ . nż tEc h n o Lo o 2 v_  £ek|j jifałącz-Sw aryczow skU j

P A T E N T Y  NA WYNALAZKI 
MARKI FABRYCZNE, MODELE

KRÓLEWSKA 16. TEL. 37 -5 2

Warszawa Nowo-Jasna JYs 6,
NAPRZECIWKO FILHARMONII.

Pokoje w ytw orne, doskonała kuchnia, 
obiady dla przychodzących, w inda.

T e l e f o n  82-66.=  K. M ACHLEJD =
POLECA P I W O  ,  „  , .  ______________

Lagrowa, Leżak, Pllzeriskle =  { H otel „SPO R T“vWOj WOŁOK. rilŁDlIBMO ...
Kulmbachskie! Monachii**^ 

Tele fon M  9-16. Warszawa, Nowo-Senatorska 5.

N a jw y tw orn ie jsze  L ik iery  Firm y

Cusenier
Jedynie likiery w butelkach form obok 

wskazanych, noszące tu 
oznaczone nazwy

oraz markę

„CUSENIER”
! dajązupeł-

*  m nm m nągwaran-\  cvę w v-

PEPPERMINT
Freezomint

cyę wy 
twornośc 
smaku i a- 
romatu o- 
raz auten­
tyczności 
produktu.

PRUNELLE

CURAęAO extra sec

Sprzedaż w większych składach CURAęAO tr. sec

BRISE EMBAUMEE
FYIOLETTEJ
EDPINAUD.fARlS

P r y w a t n y
ZAKŁAD AKUSZERYJNY

Julii Paradowskiej
Żórawia N° 7. Telef, 68-29.

DYSKRECYA ZAPEWNIONA.

I P* TCuł*H‘e

W w i i i im '

Dzielna 35. Telefon 7-79.

Marszałkowska Afg 104. Tel. 88-66.

Spirytus skażony
do ośw ietlania i ogrzewania  

m o cy  92°

TwaWłaścicieli Gorzelni g. Siediec.
N ie zanieczyszcza knotów,
N ie psuje palników

REKTYFIKACYA WARSZAWSKA
i.  Anderszewski, ul. Dobra 18.

Ceny obowiązujące we wszystkich  
sklepach detalicznych: 

w butelkach l/t wiadr. k. 40.
» 7 *  n « 09.
w „ * 05.

WNATYCZE
S Z K Ó Ł K I R Ó Ź, D R Z E W  PAR K O ­
W Y C H  L E Ś N Y C H  I  OW OCOM  YCH

W IL H E L M A  J E L S K I E G O  
Pocsta M IŃ S K  (gub.)

Telegraf:
.JU IŃ SK  IG N A T Y C Z Ł  S Z K Ó Ł K I"

IiU fon  na M ińskiej stacyi centralnej

z°faSend»?£m  * ? °  odm  n o w o ś c i . K*t»log ftttstrow .ny ró lnd.rzem  robót około takowych rów nież cennik drzew parkow ych, le- 
— p  j śnych 1 owocowych na żądanie bezpłatnie.

orosimy porównać natrę ceny, nasz wyborowy materyałl ——

Zawiadomienie.
Magazyn M ebli z ulicy Miodowej >& 3 przeniosłem do do­

mu własnego ulica K a lik s ta  JVfc 10 (tuż przy Marszałkowskie}).
Polecam: M eble  gotowe własnego wyrobu, C a łk o w ite  

u rz ą d z e n ia  lo k a li, lub też pojedyńcze sztuki
Ceny ściśle fabryczne -jjriijiżs:::

Wyroby nagrodzone medalami.

f i d m  Jaszczołt
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M & lIS s s tu  lO  t e le io n  9 8 5 ,

BRACIA ŁOPIEŃSCY Magazyn iT
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S Z W A L B E ,  S A C H  i S Telefan 67-17^

G otow e A n g ie lsk ie  P a lta  i G ar­
n itu ry . — O b sta lu n k i w  24 g o d z in .

- ——  Najświeższe fasony. — - -  ■

Im.  p rze m y s ło w e  

W zajem nego K re d y tu
a Warszawie, R y m a r s k a  16,

Telefon M 71-73. 
R ach u n k i b ieżą ce .
O tw arte k r e d y ty  (on ca li) . 
P o ż y c z k i pod p ap iery  p u b liczn e. 
L o k a c y a  k a p ita łó w  od 4  do 67i*. 
P r z e k a z y  I a k r e d y ty w y  na K ró­

le s tw o , C esarstw o , Zagra­
n icę  i w s z y s tk ie  m ie js c o w o ­
śc i k u ra cy jn e .

Poroczenia giełdowe podług kursu 
dnia.

Zakłady Górnicze
(BLIŻYN p rze z  SK A R ŻY SK O ). M

M l t i k D .  f k U B R O Ż E M l t C Z
Warszawa, Kolejowa 56 róg Karolkowej, tel. 13-99.

A dres telegraficzn y: „AMBRO" W ARSZAW A.

P R A C O W N I A  S U K I E N

„ C e c y f i j a “
Warszawa, Chmielna 38—6.

T elef. 120-72.
W ykonywa suknie w izytow e, spacero­
we od skrom nych do najw ykw intniej­

szych . Ceny przystępne.

M ed ale  Z ło te  n a  W y sta w a c h  H y g ie n ic z n y c h

50% Oszczędności opału
patent. M.tJLTXPLfIKA,TOR OGSZEW ANIA, usuwa wilgoó. 

Piec©  ż e la z n e  multtoHkatornw©.
Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, Inł. Warszawa, AL J e r o so lm sk ie  71, tsl. 15-02.

Biuro nauczycielskie

Karpińskiej
W a rs z a w a , M o n iu s zk i 7

p o le c a  n a u c z y c ie lk i, fr e b ló w k i, b o n y , 
sp r o w a d z a  fraD cuzki, n ieraki, a n g ie lk i.

N I

U

C l
ł M

N

C l

FABRYKA MASZYN 
i KAMIENi MŁYŃSKICH

BUDOWA M ŁYN Ó W

6. Skoryna i S-ka
Warszawa-praga, Olszowa 14.

Wszelkie artykuły młyńskie, Turbiny, 
Transmisye i t. p .

S  Akcyjne Towarzystwo l i

|  Częstochowskiej Fabryki |  
Papierów kotorow. i tapet

0
Skład fabryczny w Warszawie

2  N o w o s ie n n a  2
(dom Tow. Rossya). ===== Tel. 46-38 i 86-07.

Zawiadamia W. W. P. P. Odbiorców, że składy 
zaopatrzone zostały na sezon bieżący w wielki wybór 
OBIĆ PAPIEROWYCH, najnowszych deseni, od naj­
tańszych do najwykwintniejszych.

Polecamy obicia olejne do zmywania, imitacye 
gobelinów, materyj jedwabnych i skór.

Wszelkie zamówienia według dostarczonych wzo­
rów materyałów meblowych wykonywa się w krótkim 
czasie. Za wykonanie roboty przyjmujemy gwarancyę. 
Próby na żądanie gratis i franco. Duży wj^bór CERAT 
I LI MOLE U HU pierwszorzędnych fabryk.

Najnowszych systemów w całkowitym zakresie.

i f j |  Tartaki, Olejarnie - g j Ł , .
badnje |. i  ękrzam wsti, Idyn iir,

Warszawa, H®)4« SS. i t / . '

k n k n r y d s c  
gryk ę  

ry ż  
I t. p.

=  « U T O - L U X ,  =
lampa naftow o-żarow a bez ciśn ienia , sam oznpalają- 

ca się, bardzo prosta i łatw a obsługa, poleca

. l k « . X U X “
W WARSZAWIE.

P la c  W areck i JVa I. T e le fo n  63-10.
A dres telegraficzny „REROSu.

Kąpiele Diana ie ln a  M  13.
Wanny marmurowe, miedziane, 

ŁaSnia, Prysznic.

REKTYFIKACJA W ARSZAW SKA

J. ANDERSZEW SKI
W a rs z a w a , D o b ra  18.

Poleca znane ze «wej dobroci W ód k i, A r a k i, W yb orn ą  P rzep a-  
la n k ę , Ś l iw o w ic ę , J esz c z e  R az, S iw u c h ę , S ta r k ę , J a r z ę b in o ­

w ą  na koniaku, S ch erry  B ra n d y  i w iele innych.

P r  8 e n g l i ć t 47, gna Blanche, P f l r l s .

Baume Ben&ue
I I I

P O D A G R Y  -  R E U M A T Y Z M U  
N E W R A L G I ICcnas i Fo 2©k.l (Cena s ir .  20%.

; Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalna pudełka 
opatrzone są różową banderolą z podpisem: Dr. B e n g u ć .

T  Y 1  j K O  W FIRMIE
można ku-

Triumph, 
R a 1 e i g h, 
New - Hud­
son, a także 

słynne

Ormonde'y.

Sprzedaż na spłaty

** od 4 -ch  rb .
miesięcznie. Zada­
tek niewymagalny.

n a j w i ę k s z y  d o m  r o w e r o w y

„The Ulew Maison-Ormonde”
Warszawa, Nowy-Świat 72.
Na m otocykle i autom obile rozpłata  

dozw olona.

Cenniki gratis, zn

Specyalna Fabryka dachów ek

MIŁOSNA
st. dr. żel. wązkotorowej M iło s n a  
st. dr. żel. Nadwiślańskiej l a w e r

Warszawa, N o w o s e n a to rs k a  8 , telefon £!t



^  DZIECKO GVJ
nie p o w inn o  d o ro s n ą ć , nie poczy­

niwszy z niego zdjęć jak  obok. 
FOTOGRAFJE TAKIE WYKONYWA SIĘ NAJLEPIEJ 

SAMEMU W DOMU.
C e n n ik  i  o b j a ś n ie n ia  n a  ż ą d a n ie  w ysy ła

S M  Aparatów i Przyborów Fotograficznych
— ERNEST NEUMANN =
W a r s z a w a , M A Z O W IE C K A  6. T e l .  54-96.

K A U K A SK I M AGAZYN

M. MURATÓW “ j "E,™
Poleca NA SEZO N  W IO SEN N Y Je d w a b ie  

na suknie i bluzki.

WIELKI Cl WIELKI
wybór palt i ubrań R wybór oryg. ang.ma-
n aj m odni ej sz ego fe ter. dla obstalunków,
kroju z oryginalnych Wo które wykonywa w
angielskich materya- w

■H wykwintnym kroju
łów poleca Leopold MB

o i szybko Leopold

K O C H i K O C H
W acław RAGO

H u r t o w y  S k ła d  W in
GŁÓWNY SKŁAD WIN BORDOSKICH FIRMY

L. TAM PER & C-ie
Warszawa, Nowo-Senatorska Ns 6, tel. 24-12.

wina zagraniczne i krymskie jak również koniaki, likiery araki, wód­
ki i porter angielski po cenach możliwie nizkich.

-  ——  Sprzedaż H u rto w a  i d e ta lic z n a . ------ -
Cenniki w y sy ła  s ię  na żądanie gra tis  i franco.

■ ■  .....................  ■■■ ■ ■
m Compagnie d’Electricite de Warsowie e

O D D Z I A Ł  I N S T A L A C J I

T e le fo n  8 6 -3 0 . C zy s ta  6.

U rz ą d z a
In s ta la c je  o ś w ie tle n ia  i s iły  e le k try c z n e j

Z p rz y łą c z e n ie m  d o  s iec i w ła s n e j (m ie js k ie j )
po cenach m ożliw ie nizkich.

P ro je k t y  i k o s z to ry s y  na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 
S ta ła  w y s ta w a

motorów m aszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców , 
zapalniczek, żelazek do prasow ania, poduszek do ogrzewania, wo- 

góle w szelkich now ości w dziedzinie elektrotechniki. 
O ry g in a ln e  p a ry s k ie  i w ie d e ń sk ie  

żyrandole, lampy, latarki, św ieczn ik i, bronzy, statuetki z terra- 
koty i fajansu i t. p.

■ fi
m n ----------------------------------------------------------------------------------------------- ■ m

Pędnie (T ran sm is je )
Koła z a m a c h o w e ^ < r t i  i
Kola z ę b a t e ^ ^ T  \ \ \ T \ Y t

\ .  Wygładziarki
Y f t K l  (Kalandry)

I  V  ^  W a lce  do w y g la d z la r e k
| \ | uro W arszaw sk ie M arszałkow ska 148.

!! D la ro d zin  p o lsk ich !!
Nakładem księgarni H. A l t e n b e r g a  we Lwowie.

ukazała się  druga edycya w spaniałych kolorow ych reprodukcyi ze zna­
nego obrazu Jana S ty k i i  W . K ossaka

„jjitwa pod Racławicami”
K olorow e te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopom nej 

bitw y, każdy w ielk ości 60X50 cm., nabywać można po cen ie  w yjątko­
wo niskiej 2  rl>. 5 0  k o p . za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2  rto. 8 5  k o p . Pieniądze nadsyłać należy  do kantoru „ŚW IA TA 44 
dla księgarni U .  A lte n b e rg a .

BIURO MEL10RACY1 ROLNYCH żelaẑ 09nf’wrł̂ njL);szna

I d ź . J. MICHALSKI
b. in ż . p r z y  k r a jo w e m  b iu r z e  m e l io r a c y jn e m  w  C z e c h a c h .

O su szan ie . D renom anie. N aw adnian ie. Staw y rybne. K ultura torfow isk . 
R egulacya rzek  i potoków .

■
■

0  Akc. To w . ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH *$» R
R

m B o r m a n n ,  S z w e o e  i  S - k a R
R W  W ^ ł ł C Y S W T P  ----------------------- H
R URZĄDZA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ TECHNIKI: HKrochmalnie i Syropiarnie H IH SUSZARNIE PAROWE i OGNIOWO - GAZOWE m

m do kartofli, buraków, w ) tłoków  buraczanych, drożdżow ych i brow arnianych, zboża, nasion, mm pulpy, m elasy i wywarów. m m
S U S Z A R N IE  specyaln ie  tanie do kartofli przeznaczonych na paszę.

R Adres: Warszawa, f , B o r m a n n ,  S z w e d e  i S - k a ’ ’ ulica Srebrna 16. ■

JENERALNA REPREZENTACYA NA KRÓLESTWO 
POLSKIE i CESARSTWO

de J3 I  O N  JB O XI T  O N
GEYER & C:

Parts  BouIt. M a l c i h e r b e s  147 
Warszawa, Nowy-Świat 40, tel. 171-o3.

w s z e lk ic h  typ ów : tu ­
r y s ty c z n e , w y ś c ig o ­
w e , to w a r o w e  i h a n ­
d lo w e. O m n ib u sy  do 
k o m u n ik a c y i p o z a ­
m ie jsk ic h . M oto ry  dla 

celów przemysłowych. M OTORY z d y n a m o m a sz y n a m i 
do prywatnych instalacyi elektrycznych. S k ła d  w s z e lk ic h  

z a p a so w y c h  1 p rzy b o ró w . W lutym r. b. otwarty będzie budujący się obecnie n a jw ię k s z y  G arage  
z w ie lk im i w a r sz ta ta m i reparacyjnymi prowadzonym i przez francuskich specyalistów.

Samochody

| Wystawa Rolnicza
hodow lana i przem ysłu  drobnego
odbędzie s ię  W POłlIewieŻU (Kow.g.)
30 i 31-go maja i 1 czerw ca  st. st.

1(12, 13 i 14 czerw ca nowego st.). ■ 
Inform acyi ud ziela  K om itet W y- I 

stew y w P o n iew ieżu .

LOTION DEOUEANT
■JJPUf UBTSi IffJJ

Środek w porost włosów, 
wstrrymuis lek wyped»4 
nis.sspcbWa fttwt*ais,| 
zwraca Im pfsrwotaY isfe 
kolor bss utycia farb, w 

k aślj«w ltk i 1 wswisyitkltk 
w nalkiok. In fo r m m e y  terafei- 
ns. Na tądanls wysyła H ę aatycA-i 
miastowa franco wyciĄ ę x raportu*

gpwwrt,
t la d sw a ic tw ł fałs;

atrtsgaś się 
katów.SprESdalo 

się w# Ysiystklcklapstyck aptekach,

M Mtad: Włsdysfeaw G 
B», iw  WMfaHwl a.

£ r o S 3

„TUSSIN”
znakom ity środek przeciw ko kok lu­
szow i, astm ie, przy ostrych  i chroni­
cznych katarach krtani i osk rze li i we  
w szystk ich  wypadkach u tru dnion ego  
w yd zie lan ia  s ię  p lw ocin . Preparat 
d ozw olony  przez Radę M edyczną, 
złoty  m edal na w ystaw ie  w H adze. 
Skład g łów ny w A ptece Sask iego  
w B rześc iu  L itew skim , w W arszaw ie  
u W elta i Hoffmana. Cena fl. 80 kop 

P rzesy łk a  z apteki od 2 fl. darmo.

I
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N A J L E P S Z Y C H  M A R E K  W Ę G IE L , K O K S, A N T R A C Y T
H u rto w o  i deta licznie  z  dostaw ą od IO k o rc y  polecają

M y d z e w s k i  F f e i d e f  I  Marszałkowska Ns 146, Telefon 77-02.
~  ^  ^  Slcta-dy.’ Srebrna 3. Telefon81-03

ZAKŁADY OGRODNICZE

e i .  M I S Z C Z A K A  «
B ie la ń sk a  JYs 9, (Hotel Paryski). 

M o n iu sz k i 12, róg Marszałkowskiej.

P ra c o w n ia  w ł* s n a  b ie lizn y  m ę zk ie j

S' p  T i V r> ' T t  I  t  d, J ; I c k l r v c z n a
E d w a r d a  G u n d e la c lia

Wolska Nq 30 . Telef. 77-00.

Od p r z e s z ło  4 0 -tu  la t
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm d la  d z ie c i 

i dorosłych chorych na żołądek.

i  Aft m arszałkow sk a  i  
u /  główny Watsz. fabr. 1 / 1 /  

■ srSkłaó Dywanów^ ■
Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety. 
Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty 

na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p.
WAŻNE: G obeliny malowane P aryskie, artystycznej w ar­

tośc i od rb. 2.50.—F ilii żadnych nie posiadam y.— 
Ceny sta łe fabryczne. O czem zawiadamia 7arząd.

Brandel, Witoszyński i S-ka, W arsza- 
wa-Praga, A leksandrowska 4 ,tel.48-66

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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Specyalny Magazyn

Bielizny
i JConfekcyi męskiej

S. Satalecki
Warszawa, Marszałkowska 151

T e l .  5 I»9 2
poleca wszelkie artykuły, wcho­
dzące w zakres bielizny i kon­

fekcji męskiej.

Środki dla konserwacyi włosów
Woda Chinowa 
Pomada Chinowa 
Ekstrakt „Vegetale"

„St,l

Najlepsze środki 
uznane przez 

wszystkich prze­
ciwko łupieżowi 
i wypadaniu w ło ­
sów. Nadają w ło ­
som w s p a n i  a ły  

połyski

j (ZAŁOŻONE W ROKU 1860)

Skład JW arsza wski
=  uliea LiESZflO ffe 8. =
W ystrzegajcie się nieudolnych naśladow nictw  
i zw racajcie uw agę na nazwę firmy składającą 

'dę z trzec-fi tylko słów:
■■St.-Petersburskie Chemiczne Laboratoryum”
oraz na obok um ieszczoną naszą markę fabryczną.

SAMOCHODY
Królewska 23, w. m -
GARAGE,

Warsztaty mechaniczne
= Warsowie — Automobile =
Reprezantacya: T o w . L O R R A IN E  de D IE T R IC H , H O T C H K IS S  &  C°
Voiturette8 (małe samochody) „Llon.“ Les fils de Peugeot frferes 

Pneumatyki MICHELIN & C-o
A k ce s o p ya . K u p no  S p p z e d a ż .K a ro s s e ry a .W y n a je m .
Oddział Reparacyi opon i kiszek za pomocą parowego wulkanizatora.

X .  Starzyński W. Romanowski

O
S i

W f i i m  » g S

> r s  /  i  j n .  . n
OWSIANE HOLENDERSKIE ŻOŁĘDZIOWE SZWAJCARSKIE

F.FUCHS i S ~  WARSZAWA

Fabryka  
powozów

Królewska N« 23, telefon 187-95
P O L E C A :

Znane ze swej dobroci ekw ipaże oraz kai*osei*ję 
do sa m o ch od ó w  w s ze lk ic h  typ ó w .

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
EKSTRAKT I KARMELKI

X. E L I W A
w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.

LA M P Y  N A FTO W O -Ż A R O W E
Najnowszego systemu „Alumina" o sile 1500 s'wiec,

________ORAZ INSTALACYE URZĄDZA_____

HANDLOWY J. S. KORSAK
■? Warszawa, Moniuszki 3. tei. 88-55. °
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RrQi T 0 ^ A GRABOWSKIEGO,

—^ aiCow, Szpitalna, 36, Telefon 561J
^ 0SBI b*nkowy
War ‘K A 2 IW I,e rZ  JA S IŃ S K I.
Zał Zielony, dom W-$o Herse.
na Wszelkie czynności bankierskie 

^ i^ g o d n ie js z y c h  warunkach.

Rękawiczki 
^  • Malinowski,

N ow y 
Św iat 
Nr. 53

w ysyła  za zaliczeniem.

ę ^ G R s o  Wierzbowa 7. Kabaret Artyj

Ŝg gh Sysióŷ WyStęPY
Codzt e a t r  o a z a
GkAPlrnie Przedstawienie KINEMATO- 
—  CZNE. Zmiana programu co środa.

g a zyn H E N R Y K A  S C H W A R Z A
Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 

na k0 > ^ ^ 1̂ 1910! Nowości w wełnach 
1 bluzki» Okrycia gotowe, 

KostVliy’ Pa!toty> Płaszcze, Szlafroki, Halki, 
 ̂ ftiy 1 Bluzki. Własne pracow nie!

^uble przy zakupnie & K 2.56.

M E B L E
^ałęskii S-ka

Warszawa, ul. Erywańska .Ns 2.
Telefonu 16-39.

p i v J ! i A^ SZAWY 1 PROWINCYI wy- 
Wa, fPpalnia. NUT, J. WELKE, Warsza- 
^ —i_gzolnnska 23, telefon 84-78.
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O mój A- 
niele! S łu ­
chaj. Jeśli 
mi przj’- 
rzek n iesz , 
że używać  
b ę d z ie s z  
jako p e r ­
fum, tylko  
AM4BILI3, 
faM*. MIL- 
LOT, pod-

Kr
l|B IIBI ■ Ł-w ■ }

gażę o tysiąc franków m iesięczni

aJowy dom bankowy
st

Pili
anisław ks. Lubomirski
Warszawa, Wierzbowa 11.

Euro^ krakowskie Przedmieście Hotel 
2) Marszałkowska 124. 

'Oddział w Częstochowie.
a atwia wszelkie czynności 

bankierskie.

KANTOR „ŚW IATA”  w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ” , ul. P io trkowska 81.

D zieło Wł, St. Reymonta.
jdy  się ma pisać o „Chło- 

pach“ Reymonta, nacho­
dzi kilka uczuć, a wszystkie 
wyraźne i silne. Wszelka 
połowiczność, krytycyzm, 
oparty na niezdolności 

zrozumienia, na paraliżu mózgu czy 
mlecza pacierzowego, nie mówiąc już 
oczywiście o rozzłoszczonym wojującym 
kretynizmie, — ustaje; jesteśm y wobec 
czegoś bezwzględnego, co musi być 
prawdą.

Imponującą, wspaniałą prawdą jest 
dzieło Wł. Reymonta. Jest taką pra­
wdą, jak słońce, ziemia, burza, deszcz, 
wicher, ruń zielona, zimno i ciepło, 
dreszcz, choroba, zaraza, świat zmy­
słowy, nieśmiertelność w straszliwym 
pędzie do zmiany ciągłej, niezaspanej, 
powtarzalność, nigdy nie powtórzona, 
ko’o Iksiona, życie... Pomiędzy książ­
ką poety a tern, co pospolicie nazy­
wamy pulsem życia, niema żadnej re­
szty, a dzieje się to dzięki temu, źe 
twórczość wypłynęła tutaj bezpośred­
nio z czucia, a obrazy były fak tem  
wyobraźni. Mamy do czynienia z do­
skonałą prawdą artystyczną.

Wybitni pisarze-poeci muszą się 
zdecydować na jedno z trzech stano­
wisk. Patrzą na gatunek homo sa­
piens, na człowieka obdarzonego zdol­
nym do monstrualnego rozrostu móz­
giem, jako na poczwarę, karykaturę, 
wykoszlawienie przyrody. A wtedy 
z ich warsztatu płynie czarny kopeć 
ponurego światła na mrowisko ludz­
kie, ich człowiek jest podnaturą, jest 
podczłowiekiem. Gatunek ludziąt na­
zywa się rodziną Rougon Maquart’ów 
i pędzi do piekła. Tak pisał jego ek- 
scelencya literacki, poeta trzeciej rze- 
czypospolitej paryskiej, wieży Eifel 
i potrójnego aliansu, antipapa Emil Zo­
la. Albo, prawem tęsknoty, słabe, męczo­
ne, beznadziejne ciało wysyła rozżarzo­
nego do białości ducha na pastwiska nie­
bieskie, doanhellicznychoaz, odbitych na 
obłokach, jak majaki powietrzne w pia­
skach Sahary. Tak pisał Słowacki — 
o aniołach, bijących okrwawionem skrzy­
dłem w wrota Olimpu Sprawiedliwości. 
Albo wreszcie, pisze się, jak olbrzymią 
łapą kreślił był Szekspir. Wyślijcie

wszystkich waszych dyabłów i anio­
łów na galery, a sami żyjcie w słoń­
cu, jak natura, którą wy jesteście, a o -  
na jest wami. I w taki sposób poj­
muje człowieka Reymont.

„Zapatrzyła się znowu w okno, 
bo poczerniałe, zwiędłe georginie, 
kołysane przez wiatr, zaglądały w szy­
by, ale wnet zapomniała o nich, za­
pomniała o wszystkiem, nawet o so­
bie samej, zapadła w takie prześwięte 
bezczucie, jak ta ziemia rodzona w je­
sienne martwe n o ce— bo, jako ta zie­
mia, święta była Jagusina dusza—jako 
ta ziemia, leżała w jakichś głęboko­
ściach nierozeznanych przez nikogo, 
w bezładzie marzeń sennych—ogrom­
na, a nieświadoma siebie — potężna, 
a bez woli, bez chcenia, bez pragnień, 
martwa, a nieśmiertelna, i jako tę  zie­
mię, brał wicher każdy, otulał sobą 
i kołysał, i niósł tam, gdzie chciał... 
i jak tę ziemię o wiośnie budziło cie­
płe słońce, zapładniało życiem, wstrzą­
sało dreszczem ognia, pożądania, mi­
łości—a ona rodzi, bo musi — i żyje, 
śpiewa, panuje, tworzy i unicestwia, 
bo musi—jest, bo musi... bo jako ta 
ziemia święta, taką była Jagusina du­
sza,—jako ta ziemia".

Pieśń o Jagusinej duszy! Połóż­
my przy tern arrasy Gustawa Flauber­
ta, walensienki Guy de Maupassanta, 
przypatrzmy się pięknościom.

Prawda! prawda! prawda! co za 
wspaniały wyraz — jaki pożądany ka­
mień, jeżeli oprawion w szczerozłotą 
obrącz poezyi. Ciśnie się do myśli 
plastyczne porównianie Szopenhauera 
z dziedziny tak głęboko opracowanej 
przezeń estetyki. Prawda podana być 
może w sposób dwoisty: przez naukę 
i przez sztukę. Przez naukę idzie się, 
jak po szynach kolei żelaznej, w d ał, 
w nieskończoność, horyzontem bez 
kresu; jest, jako linia pozioma, nigdzie 
nie mająca końca. Sztuka zaś podaje 
prawdę, jak zygzak piorunu, prosto­
padle, z góry, w okamgnieniu, bły­
skawicą rozjaśnioną, całkowitą i zupełną.

Ów grom poezyi, rozświetlający 
ponure, niemal ślepe morze niepozna­
walnego, sprawia w duszy czułej i roz­
winiętej święte truchlenie, jakby pora.-

1
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zenie od piorunu. Poeta wzywa czytel­
ników swoich do wczuwania się w cza­
rującą zagadkę świata, podnosi ich, 
rozszerza, uświęca, zbóstwia. I każdy 
z nich jest, jako istota sciens bonum  
et m a lu m , istota, zamieszkała przez 
rządzącego Boga.

Rzecz prosta, że takie wieczyste 
ognie padają tylko z nimbowych, wy­
sokich, elektrycznych chmur. Grom po- 
ezyi Reymonta z takich pochodzi 
sfer. Nie zawiera w sobie ani krzty 
z pirotechnicznych popisów, gwiazd, 
wężów, złotych dżdżów, za pomocą 
których przedsiębiorczy arlecchino, 
literatura pandemiczna, bawi wesołą 
gawiedź w Świątki kiełbasiane.

Jest prawdą.
To jest pierwsze uczucie, jakiego 

doznaje czytelnik „Chłopów".

A drugiem jest — duma. Wzbiera 
w sercu to szczytne uczucie na myśl, 
że nasza stratowana, spotwarzona, uko­
chana ojczyzna, jako ta ziemia z mo­
zołem uprawiana, na przekór twardej zi­
mie, z każdą wiosną odradza doskonal­
sze kształty. Takie utwory, jak „Chło- 
p i“ Reymonta, łączące w sobie całko­
witą niepodległość polskiego ducha 
z formą, opracowaniem, majsterstwem 
największych poetów Zachodu, niepre- 
tensyonalnie, a proste swym kunsztem 
doskonałym, są odpowiedzią aż nadto 
wymowną na wszelką suffisance , z ja­
ką Zachód dziewiętnastego stulecia 
poglądał na szamotanie się „des saouls 
Polonais", lub „der minderwartigen 
Nation". W szyscy ci „untermensche" 
Fryderyka Nietzschego, ta hołota, okra­
dająca we Francyi wojsko, marynarkę, 
kościoły, starą swą narodową cywili- 
zacyę, a w Niemczech smagająca dzieci 
wrzesińskie, godna wzgardy najdespo- 
tyczniejszych cezarów i do cezaryzmu 
państwo prowadząca, cała ta Babilo­
nia, drżąca ze strachu przed wojną 
europejską, jako przed rzetelnym obra­
chunkiem, Żelaznem prawem niewdzię­
czności nienawidzi polaków za przy­
kre dla niej wspomnienie legionizmu. 
W istocie, przed świeżemi w pamięci 
bohaterstwami japończyków, jakby przy­
byszów z innej planety, ostatnimi w hi- 
storyi przedstawicielami wytrwałego 
heroizmu byli polacy... Czyż nie jest 
to wystarczające, aby ich wyśmiać, a na 
czele Chantecler trzeciej rzeczypospo- 
litej paryskiej?

Lecz fala rozpaczy polskiej przy­
cichła. Zeszliśmy z nieba na ziemię. 
Od „snów o potędze" przechodzimy do 
rzeczywistości czynów. Stajemy na fun­
damencie własnych uzdolnień i upodo­

bań. Wiemy, źe tylko teraźniejszość 
zaważa na szalach historyi. Nic nie po­
może najstraszniejszy krzyk ptaków 
kapitolińskich, jeżeli są tylko gęśmi.
I nam już dzisiaj na „suffisance“ naj­
łaskawszych sąsiadów nic nie zależy. 
Dostaliśmy porcye takich lekcyi, żeśmy 
krzyczeli w niebogłosy. Napróżnokrzy­
czeliśmy.

Dzisiaj nic nam już po „suffisan­
ce “. Przeciwnie, gdy patrzymy na go­
nitwy francuskiego lapina i niemieckie­
go pudla, błąka się nam na ustach 
zagadkowy, groteskowy uśmiech, a nie­
co gorzki, jak gdybyśmy część naszych 
ideałów zastawili w lombardzie histo­
ryi na zawsze, na wieczne niewykupne. 
S i  m uove ...

Więc doprawdy nie na eksport, nie 
dla miłych sąsiadów, ale przedewszyst- 
kiem dla nas( samych potrzebne są ta­
kie mocne, niepodległe czyny, jak ten, 
o którym piszemy, Reymontowy. W szyst- 
ko—północ, wschód, południe, zachód, 
niebo nad nami, wszystko, prócz tej 
naszej niemej ziemi, po której stąpamy, 
złączyło się w jeden napór, aby wy­
drzeć nam z istoty — dumę narodową. 
Ba! podano nawet w wątpliwość war­
tość samego pojęcia „duma". A cóż 
wpełznie tam, do serca, gdy wypuści­
my dumę, bo worek pusty nie zosta­
nie? Podłość? To sprowadźcie ba- 
terye Kruppów, niechaj na łoterskich 
kościach japończycy i chińczycy za­
łożą wielkie fabryki superfosfatów, czy 
mączki na plantacye ryżu i kukurydzy 
dla dzieci Państwa Niebieskiego. Był­
by wspaniały spektakl w wielkim hi­
storycznym stylu, nowa wędrówka na­
rodów!

Co za dziwny naród! Jakież bie­
guny do prądów elektrycznych! W y­
spiański i Reymont. Śmierć i życie, 
a w środku się kotłuje, parzy, pryska 
z gara, pomimo ściskającej wrzątek że­
laznej pokrywy. Tutaj śmiertelne We­
sele, dzwonki i jęk Stańczyka, pianie 
Chochoła, taniec Mar, zakrzepłych w ryt­
micznym bezruchu, Nadzieja na żałob­
nym wozie przy akompaniamencie mar­
sza Szopenowego, witraże—Kazimierz 
Wielki, słuchajcie, Wielki Piast, naj- 
pierwszy Ekonom Polski, on—poranne 
słońce na łanach lechitów, jako mar­
twieć, kościotrup, zgniły upiór. A obok 

-mrowisko chłopskie: Lipce, brzęczące 
jak pszczoła lipcowa, chamskie i mio­
dne, żywe bezwzględnym egoizmem, 
wielkie odradzalnością, nieśmiertelne 
siłą instynktów twórczych, rodzących 
się z mazi błota i mułu. Czujemy, jak 
gdyby dech natury, ; która niezmęcze- 
nie, w dzień i w noc, w burzę i w po­
godę, w lazur i w słotę, równa, prze­
inacza, wyodrębnia, formuje kształty. 
T u ta j— wielka pieśń ^ycia i zwarta 
z nią straszliwa żądza istnienia tego 
chłopiego rodu lipcowego.

Trzeba być pojonym za młodu ro­
są sielską, aby z pełna odczuć krajobra­
zy Reymontowe. Trzeba być zdolnym 
do szaleństwa takiego, jak szaleją 0- 
wady, gdy w parny dzień czerwcowy 
rozkwitną pola koniczyny. Człowiek 
z bruku i z asfaltu nie może tak czuć. 
A pejzaże Reymonta nie mają przecież 
w sobie nic a nic martwego, oderwanego

od czynów ludzi, którym służą za tło 
Są najzupełniej stopione z całością 
wycieniowane, jak—by powiedzieć naj­
bliżej—obrazy Chełmońskiego. W „za­
sypanych kuropatwach“ niema , ;nic 
pierwszego: wszystko jest pierwszem— 
i kury i śnieg. I tu, i tam spoidłem 
jest naturalny sentyment, może jedyny, 
a przynajmniej bardzo rzadki w całej 
literaturze europejskiej. Reymont jest 
czystym aryjczykiem—z rasy, o której 
krążą podania z Iranu, ̂ że bardziej ko­
chali przyrodę, konie swoje i psy, niż 
bogów. To też Witek lipiecki umiło­
wał kulawego bociana, a Kuba nie od­
dałby koni za dziewuchę. Czy nie 
mają racyi i filozoficznej, i uczuciowej?

Portrety chłopów i chłopek lipiec­
kich są barwy i linii uderzającej. Po­
chwycone przez wyobraźnię przy 
czytaniu powieści, niemal błyskawicz­
nie radeby się zamienić w typy. Zwra­
camy się do własnego doświadczenia 
i natychmiast poznajemy:

Macieja Borynę, pierwszego rodo­
wego gospodarza, o którego, jak o słup 
najwyższy, wspiera się niebo i Pan 
Bóg lipiecki. Portret pierwszorzędny.

Hankę Borynową, męczennicę i go­
spodynię, hardą i opryskliwą, a górną 
przez cnotę swoję niewieścią i zapra­
cowanie bez granic. Portret pierw­
szorzędny.

Jagusię z konopnemi włosami 
i modremi oczyma, którą każdy wicher 
obala. Maryę Magdalenę lipiecką, 0- 
cierającą, długim włosem stopy Pan- 
jezusowe. Portret pierwszorzędny.

Jagustynkę, złośliwą babę ze stra­
szliwym ozorem, mądrą, rozpustną, 
ciężką, jak ciasto zakalcowe Portret 
pierwszorzędny.

Kowala Michała, przem ysłow ca  
wiejskiego, chytrego, tchórzliwca, chci­
wego, kurnikowego dyplomatę, słowem 
motoka, jak się wyrażają chłopi. Por­
tret pierwszorzędny.

Niema co wyliczać w krótkim szki-^ 
cu. Trzebaby rachować do dwudziestu: 
i Jambroża, i Witka, i Kubę, i Szymka, 
i Wójta, i Jagatę, i księdza proboszcza, 
i organistę, i organiścinę, i Kozłową..- 
Poza historyczną trylogią Sienkiewicza 
niemasz powieści polskiej, gdzieby 
można znaleźć tyle portretów, robio­
nych ze świadomym celem artystycz­
nym, ile spotykamy ich w „ Chłopach 
Tyle bodaj, ile na każdym kroku ka­
mieni polnych w Mazowszu.

Z pewnością, czytelnicy, niejeden 
lub niejedna z was, przy zwiedzaniu 
galeryi malarskich, wczuwaliście się 
szczerze, bez czerwonego bedekerow- 
skiego snobizmu, w portrety wielkich, 
np. Giorgione’go, Van-Dycka, Velas- 
queza, Halsa, Holbeina, Reynolds’a, Co- 
ro t’a. Gdybyście zastanowili się nad 
głębią wrażenia waszego, znaleźlibyście 
w niem napewno dwa zasadnicze elemen­
ty. Pierwszym jest prawda portretu, dru­
gim — siła tej prawdy. Idealizacya 
najwszechstronniejszej prawdy—oto cel 
instynktowy i świadomy zarazem 
każdego wielkiego portrecisty, który 
robi dla sztuki, a nie dla pochlebienia, 
zmienienia, wygładzenia ordynarnych 
rysów jakiejś m adam e  Dulskiej czy 
jej męża. Wł. Reymont jest takim ritrat- 
tistą w swym eposie i dlatego sztuka'
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Wł. St. Reymont.

j'ego W
umarcia.”

Chłopach" jest wielką i nie do

t|j Kornpozycya ^Chłopów" jest orga- 
°Part^ k Ŵ ceh nie architektoniczną, 
rodz  ̂ bardzieJ na koniecznościach przy- 
2itna° n^ c.̂ » niż na przypadkach. Jesień, 
które’ ^ osna> Lato—oto partye planu, 
Lak • nadawały kierunek jego ręce. 
s t a d a m r o w i s k a ,  kretowiska, ule, 
lUcjZk’- sP°łeczeństwa, a duszyczki 
osiki le pod zmiana, jak liść

1 °d wiatru.

dochnu .bałce powieściowej Reyn 
szek^n- efektów potężnych, pa 
dr0^ plrowskich sytuacyi, łącząc 

wńtuoza z lawą poety.
z j J u ząloty, pieszczoty, amory Ai
Rome^US*a‘ dak wam Podo 
tych i  * duLetta, albo tarcie się 

Karpiów na stawach.

K ubvU śrnier(  ̂ bezdomnego parobka 
tyarA7 Wrzynającego sobie zgangreno- 
„szk ł rżenie jego ukochanych

aP > jako dyspozycya do aniołów.

w txi T-U s êwba przedzgonna Boryny, 
a a nocą czarną bez gwiazd,
sie^ udkami ziemi, zamiast ziarna, 
dzi + *ak okopna, że sam Bóg scho- 
cierrZ Łonu niebieskiego, aby dotknię­
c i  .Wszeckpotężnego palca zakoń- 
przek ^ e^ częście. A ziemia woła na

«Gospodarzu, ostańcie! “
są szczyty sztuki pisarskiej.

W Q Jeszcze jedno uczucie, miły ko- 
«Ghł man  ̂ d â ciet>ie po przeczytaniu 
żeś j°ędw“- Mam wdzięczność za to, 
który ^  dył wdzięczny człowiekowi, 
i nie Prowadzd tw ą ; rękę artystyczną 
mierri Wzwolił zejść twojemu olbrzy- 
kośc'U ^ erdowi do rzędu tych „wiel- 
nschJ r° zpoczętych a nierozwiniętych, 
2e niezakończonychw, których,
a ni Ẑ du na naturę polską zapalną 
Icg i^yŁ w nłą , jest zawsze w Polsce 
- z n> zrażonych do życia, żółtych 

Wiście maniaków, pół-obłąkańców,Waryatow, marzących sny o zamiarach

nleziszczonych, częstokroć złamanych 
poprostu przez brak silnego ukochania 
sztuki. „Chłopów" dedykowałeś, kole­
go, „twórcy Chimery"—Miriamowi. Jest 
to czyn bardzo piękny — i słuszny. 
Arcydzieło swoje umieściłeś właściwie.

Jako odtrutkę na wciskającą się 
a wolnym duchem podstępnie pieczę­
tującą, wschodnią i obcą anarchię, 
powołał kulturę Zachodu, w którem to 
baptisterynm naród Polski wykąpał się 
był ongi na cały swój żywot histo­
ryczny—niezmazalnie. I zbierał do sie­
bie młodzież piszącą pod sztandar, na 
którym napisane było: „sztuka dla 
sztuki", to znaczy ani mniej, ani wię­
cej, jak praca rzetelna, dumna i nie- 
podchlebna dzikim instynktom mas. 
W tej „Akademii" sztuki pisarskiej 
kształciłeś się i ty, miły kolego, a me­
menta, stamtąd wyniesione, pewnie nie­
mało zaważyły przy. wydoskonaleniu 
się, do jakiego doszedłeś.

Rzetelność, duma, nieugiętość! Czyż 
trzeba te przymioty przypominać, re­
klamować prawnukom legionistów?

lg n . Grabowski.

Belwederka.

Dziś  w hrabsk im  koczu, rozm arzona, 
B e r ło  w y t rąca  z rąk Wenerze,
Gdy tys iąc  spo jrzeń  ją  p rowadz i 
Po szm aragdow ym  Be lwederze .

Ju tro  nad morze b ry lan tow e  
Z rozka zo d a w cą  się wybie rze.. .
Kto wie, czy w ró c i  na p rzechadzk i  
Po szm aragdow ym  B e lw ederze?

Może znużyw szy  adonisa,
L icznych  m i łos tek  ko lię  zbierze, 
Poczę tą  n iegdyś wśród  space rów  
Po szm aragdow ym  Be lwederze .

I w c iąż  zm ien ia jąc  mebel serca,
W parysk ie j zb łądzi a tm osfe rze,
M yś ląc  o p taszkach  rozśp iew anych  
Po szm aragdow ym  B e lwederze .

Lecz  kiedyś, kiedyś, okw itn ię ta ,  
M i ło śćm i um ęczona  szczerze ,
P o w ró c i  może w odz ić  ok iem  
Po szm aragdow ym  Be lwederze .

W ieczo rny  s ło w ik  zaśw iergocze , 
N ieb iesk ie  oko łzą się wzb ie rze  
A ks iężyc b lask roz le je  sm utny  
Po szm aragdow ym  Belwederze.. .

Wacław Rolicz-Lieder.

Marząca, w io tka ,  jasno-oka , 
R ozchy la jąca  usta świeże, 
P rzechadza się popo łudn iam i 
Po szm aragdow ym  Be lwederze .

Z wędrówek
po pracowniach.

Suknia , kąpana w soku malin, 
Da jąc  pańskośc i ton heterze, 
Pachnie , ja k o b y  owocarn ia ,
Po szm aragdow ym  Be lwederze .

By ła  uboga, ale piękna...
H rabia je j  dochód dał w ofie rze, 
P rzed tem  chodz i ła  w perka l iku  
Po szm aragdow ym  Be lwederze .

Do kra ju  w ina i m i łośc i 
Raz paszpor t  się życ iow y  bierze, 
Potem w ędru je  się, jakoby  
Po szm aragdow ym  Be lwederze .

Władysław Wankie.

W ładysław Wankie.
Sztukę malarską w najogólniej­

szym zarysie można podzielić na dwa 
działy zasadnicze: 1) lub jest ona od­
tworzeniem wiernem przyrody i rze­
czywistości — nie bez indywidualnego 
zawsze zabarwienia twórcy — i wtedy 
przyroda i rzeczywistość jest głów­
nym jej celem, dusza zaś artysty środ­
kiem i narzędziem, lub 2) jest ona 
odtworzeniem głównie stanów du­
szy samego artysty, przeglądającej 
się, jak w zwierciadle, w przyro­

dzie i w rzeczy­
wistości — i w te­
dy p rz y ro d a  ze­
wnętrzna jest jedy­
nie środkiem, gdy 
celem głównym sta­
je się dusza odbior­
cza artysty. Pierw­
szy rodzaj stanowi 
malarstwo tak zwa­
ne realistyczne, dru­
g i— stanowi sztukę 
stylizacyi, symbolu, 
idei. W pierwszym— 
przyroda p rz e m a ­
wia przez duszę ar­
tysty, w drugim — 
dusza artysty na­
czelnie przemawia i 
świadczy się, biorąc 
sobie przyrodę za 
kanwę dla swej przę­
dzy duchowej. Jest 
jeszcze i trzeci ro­
dzaj — najwyższy i 
najobjekty w niejszy: 
to ten, gdy przyroda,
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Wł.^Wankie. Pejzaż.

piękniejsze typy z tej epoki — kobiet, 
pełnych wdzięku i miary, zamilknień 
i czułości, szczebiotów i gestu pomne­
go, tej całej kultury wykwintnej, świa­
domej linii powabu, poskromień w imię 
piękna—i poza tern, jeszcze całej ta­
jemnicy uczucia niewysłowionego—bę­
dzie to miarą poniekąd duchowej isto­
ty Wankiego. Czyli więc będzie tto 
pejzaż o złotych i rubinowych blaskach 
jesieni, czy dworek, winem obrosły, 
z odrzwiami, tajemnie otwartemi, nę­
cący ciszą i urokiem — wdziękiem ra­
dosnym i uśmiechami, w siebie wi- 
skrzonemi,—czy dryady uroczne i zło­
te, przy ogniu grzejące się w drganiu 

migotliwem eteru, czy skraw 
lasu, czy wzgórza szma­
ragd—wszędy ta poezya rze­
czy, skupienie i wymowa 
głęboka, tchnienie radości 
i miary, wdzięku i ciszy mó­
wiącej, która rzeczywistość 
wyzłaca i dziwnie odmienia, 
dając jej czar wytęskniony 
i jakąś własną rozwagę. 
Wszędy ta dusza z romań­
ska wykwintna, "zgiełkiem 
doczesnym gardząca, zamy­
kająca się w kole zbożnem 
pamiątek, jak kochanek czuły

w swym pochodzie ku 
duszy, stopiwszy się nie­
jako z nią doskonale, 
wychodzi poza nią, już 
jakoby n iezab a rw io n a , 
jakoby najistotniejsza,— 
odblask duszy niemąco- 
nej, wysoce doskonałej.
Tak^w najspokojniejszej 
w ódTtoni odbija się pię­
kno nadbrzeżne, łudząc 
wtórością spromienio- 
ną. W dziedzinie poezyi 
otrzymuje się wtedy epos, 
w dziedzinie malarstwa— 
owe najwyższe wzory 
piękna, wiecznie przy­
świecające.

W szczytne! dziedzi­
nie malarstwa stylizowa­
nego, z naczelnym '1 mo­
tywem duszy, W łady­
sław Wankie jest artystą 
dzisiaj całkiem skrysta­
lizowanym, całkiem sa­
moistnym, całkiem pe­
wnym swych celów i środków. Przeszedł 
on przez pierwszy okres—malarstwa rea­
listycznego. Cały szereg jego dosko­
nałych rybaczek, rpołowów, obrazów 
morskich i pejzażów zawierał rzetelne 
odczucie przyrody i jej odmian barwnych. 
Przeszedł już jednak przez ów most 
przygodnej rzeczywistości i dziś duszę 
swoję, dziwnie ciekawą, w stylu jedno­
litą, jako naczelne orędzie' i rzeczywi­
stość niezwodną, położył. Czule od­
rębną i dziwnie uroczną jest ta dusza. 
Tkwi w niej nadewszystko bogactwo 
wytworne wdzięku radosnego i smaku 
najlepszego. Przy swojem romańskiem 
podłożu, z piękna dogmat czyniąca, 
dusza ta jest, jak cenna skarbona sty­
lowa pamiątek tej epoki naszej wy­
kwintnego i nie rażącego smaku, poe­
zyi i miary, jaka cechowała czasy Ce­

W. Wankie. Szczyt.

sarstwa (naszego Ks.
Warszawskiego) i pó­
źniejszy styl Ludwika 
Filipa. Nic w niej bru­
talnego, nic dla oczu 
gawiedzi, nic dla po­
pisu z d a w k o w e g o .
Dusza to poświęcona 
jakąś sankcyą pamią­
tek zbożnych, jakby 
pomna siebie wciąż 
w pięknie, w ruchu i 
geście, głąb swą mil­
czeniem osnuwająca, 
nie udzielająca się 
patetycznie, misternei 
powściągliwa, dusza w zachowaniu  pię­
kna i wdzięku, jak śliczne uśmiechy 
jesienne o złotych i rdzawych odbla­
skach. Proszę sobie wyobrazić te naj­

Wł. Wankie. Tajemniczy dom.

zamyka się w kole pamiątek^swej złotej 
zmarłej kochanki. Oto—urok jesienny— 
szafir najczulszy nieba—złota liści ele­
gia—na lewo portyk stylowy — cisza,



ęskność, wieczności czar dziwny. Po 
Ropniach ̂ tarasu, ruchem rączym, po­
wiewnym, schodzi Czas z kosą. Zro- 

d swoje—opuszcza królestwo wdzię- 
V* Jeden z najpiękniejszych obra- 

zow, zdobiących jeszcze stalugi pra- 
cowni artysty. A równych uroków tu 
Pełno. Ujrzy je prawdopodobnie nie- 
orugo w zespole wystawa i piękności 
e miłośnikom prawdziwym okaże.

Jako kolorysta—gdyż ze stanowi- 
Ka walorów malarskich nadewszystko 

^Wać trzeba Wankiego kolorystą—ce- 
uje on niezwykłą czystością, wdzię­
k i -11 1 .soczystością koloru, który jest 
całkowicie z duchowym walorem sprzę- 
• 0ny }  jest, prawdziwie, jakby szatą 

tchnieniem tej duszy, pełnej świetno- 
C1 romańskiej i krasy zachowanej.

Dusza romańska z urokami naj­
czulszej polskości i jej, by tak rzec, 

yiu najbardziej wdzięcznego*, najbar- 
^Zlej opatrznego—oto cenna i subtel- 
^ a  ^ ar^n ĉa twórczości promiennej

Józef Jankowski.

»Wyjaśnienie” czy „opis”?
Najważniejszy problemat współ­

czesnej nauki.
Słaby ruch naukowy u nas pod- 

^ Cai^ peryodycznie interesujące konkur­
sy „Przeglądu Filozoficznego Pierw- 
/ y  z nich wieńcem laurowym oto- 
czył głowy d-ra Ochorowicza i d-ra 
- . astęwicza. Drugi wzbogacił pi- 

mnnictwo filozoficzne nasze pięciu 
af i nemt pracami, usiłującemi wyczerpać 
w< Uatne, niemal że palące zagadnienie 
• P0tczesne, zastąpienia dawnego wy- 
krSHlenia ?Jawisk przez prosty, a do- 

aany 0pis. A trzeci konkurs jużzo- 
a ogłoszony na temat: „Przyczyno­

wy,8^ a s ôsunek funkcyonalny". Dr.
adystaw Weryho, niezmęczony orga- 

kra* 0r rucku naukowego w naszym 
służył d°^ rze nauce polskiej za-

cai Wszystkie trzy konkursy obra- 
?ad *S1̂ - w âśctwe wokoło jednego za- 
co f leP̂ a> bardzo tajemniczego:
n  ° Jest przyczyna? I podając uczo- 
mat m^ śkcielom naszym jeden proble- 
We f asadniczy do wyczerpania, d-r 
D e r i 10 trzyma się metody prawdziwie 
C z .a£°gjcznej w stosunku do badaw- 
wiri polskiej: zmusza ją, miano-

e> Jść coraz dalej — w głąb.
w Pięć prac konkursu ostatniego, 

p ruk°wanych "w ostatnim zeszycie 
Ważrf 'd u Filozoficznegow, daje po- 
chnA,e świadectwo filozoficznemu ru- 
kursij1 W Polsce- Od pierwszego kon­
i k i  Uczyni°nym ! został niezawodnie 
surow ic r^Ód' 1 je ż e l i  zbyt, doprawdy, 
znali .f^dziowie tym razem nie przy­
t ę p  m . u naSr°dy, — to tylko dla- 
s1p ’ Ze. wymagania niepomiernie 
abv n anios v̂ ł że pragną oni widocznie, 
gou ?^rody U Przeglądu Filozoficzne-
stą za rlw Wik  C0Ś wi^ceJ> aniżeli Pr° - 
Takip ‘  ̂ c*° Pracy na polu filozofii.

K,e bowiem prace, jak pani Kodiso-

Wł. Wankie. Pejzaż i Rozmowa bogów.

wej, a zwłaszcza tchnąca krytyczną 
tężyzną myśli p. Franciszka Sękow­
skiego, odpowiadają już wymaganiom, 
dość wygórowanym.

Czytelnicy nasi wiedzą z pewno­
ścią, że nauka, dzisiejsza nauka, cała 
nauka przechodzi rodzaj ciężkiego kry­
zysu. I że oskarżenia nauki o ban­
kructwo bynajmniej nie są monopolem 
ludzi krańcowych i poza nauką ścisłą 
stojących, jakim był Brunetiere. Uczeni 
bowiem namiętnie sprzeczają się o to, 
co stanowi przedm iot m m  i cel nauki— 
i do zgody dojść nie mogą.

Dawne ideały zdają się nam nie 
wystarczać. Tak długo uchodzące za 
pewnik niewzruszony twierdzenie Ary­
stotelesa, że znać prawdziwie rzeczy 
jest to znać ich przyczyny — uległo 
krytyce, która przez jakiś moment w hi- 
storyi wiedzy wydawać się mogła osta­
teczną.

Na miejsce w yjaśnienia  postawio­
no opis.

Niech uczony nie kusi się wcale o to, 
aby dowiedzieć się, dlaczego dany fakt 
narzucił się jego obserwacyi i doświad­
czeniu. Takie dochodzenie jest próż­
ne, bezskuteczne, nienaukowe. Niech 
uczony skupi swoje siły i środki na to, 
aby fakt dany wszechstronnie, grun­
townie, wyczerpująco opisać. Nic nad

to. Nic więcej. I to wystarczy. Nauka 
ma za zadanie przedstawić, ja k  dane 
zjawisko przebiega przed zmysłami 
obserwatora.

A więc nie dlaczego  — lecz tyl­
ko ja k !

Przez 23 wieki—wołają nam—Ary­
stoteles na manowcach utrzymywał 
uczonych. Wiekowi dziewiętnastemu 
należy się chwała kompletnej eman.cy- 
pacyi nauki z pod tego długowieczne­
go przesądu. Francuz Comte i anglik 
Mili wprowadzili nareszcie naukę na 
dobrą drogę. Reszty dokonali, oczy­
wiście, pracowici niemcy, jak Mach, 
Kirchoff i legion innych.

Nowa nauka, nauka opisowa, co 
prawda dość obraźliwie obchodzi się 
z rozmaitemi staremi i uważanemi tak 
długo za bardzo godne sentymentami 
cywilizowanego człowieka. Ogranicza 
w szczególny sposób jego ciekawość, 
a już depce okrutnie to wszystko, 
z czego ciekawość owa godna płynęła, 
i to, do czego ona zmierzała.

— Powiemy wam, jak wygląda 
świat — mówi nauka opisowa;—o resz­
tę nie pytajcie.

Cywilizowanemu człowiekowi mu­
si się wydawać z konieczności, że to 
będzie dyablo jednak mało. A więc 
ma on się na zawsze wyrzec nadziei 
dowiedzenia się, skąd płynie on przez 
morze życia i dokąd zmierza? I poco 
żyje? I co było na początku? I co bę­
dzie na końcu? I czego częścią jest 
ten świat, w którym on żyje? I czego 
momentem jest to życie, jakie on otrzy­
mał? I nie wiedzieć ma, od kogo on to 
życie otrzymał? Ani poco je otrzy­
mał? •

Ba! — nie wiedzieć?!
Nie wiedział on i dotychczas, o ile 

nie wierzył. Ale przynajmniej o to py­
tał i miał nadzieję, że kiedyś, jeżeli 
nie jemu, to jego prawnukom nauka 
da na to odpowiedź.

Obecnie pytać mu nawet za­
broniono. Przyczyna i cel—to nie nasze 
sprawy—słyszy od uczonych.

Nauka więc współczesna, nauka 
opisowa mówi mu prawdziwe i naj­
okrutniejsze:

Lasciate ogni speranza /..
Pierś człowiecza, tym bólem ści­

śnięta, rozszerzy się jednak swobo­
dniej po przeczytaniu polskich prac kon­
kursowych, które opis, ubogi ideał 
współczesnej nauki, potraktowały bar­
dzo krytycznie i wyznaczają mu w na­
uce rolę wielką wprawdzie, ale nie 
wszechwładną.

Analiza bezlitosna pokazała bo­
wiem, że ten opis, który miał preten- 
syę wypędzić z nauki wszelką metafi­
zykę i metaempiryę, nie da się wy­
konać w najmniejszej mierze bez ucie­
kania się na każdym kroku do środków, 
mało wspólnego mających" z doświad­
czeniem i rzeczywistością. Antropo- 
morfizm, owo horrendum współczesne­
go przyrodnika, w opisie najbardziej 
naukowym gra jeszcze swoję rolę. Nie 
może być naukowego opisu bez po­
mocy takich pojęć, jak punkt materyal- 
ny, wahadło proste, system odosob­
niony, jednorodne elementy, rozkład 
siły, — a więc pojęcia pozadoświad- 
czalne. Nie może być opisu bez klasy-
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fikacyi, a przecież przyroda i rzeczy wi- 
stość nie znają klasyłikacyi. Opisowcy 
posługują się też często analogią, do 
czego nie mają prawa.

Wogóle opisuje się świat przy po­
mocy pojęć, które są wytworem ducha, 
a więc do opisu natury wprowadza się 
istotę człowieka; opis staje się na- 
wskróś subjektywnym, — przez co pre- 
tensye jego do dokładności objekty- 
wnej upadają prędko.

— Całość opisu jest złożona ze 
systemu pojęć, nie faktów — mówi 
przekonywająco p. Sękowski.

I dochodzi do wniosku, że opis, 
jako jedyny ideał nauki, jest — niepo­
rozumieniem.

Konkurs „Przeglądu Filozoficzne­
go “ w porę przyszedł. Wszelkie krań­
cowe hasła przyjmują się szczególniej 
łatwo w społeczeństwie mało oświeco- 
nem i niekrytycznem, podobnie jak chwa­
sty czepiają się łatwo ziemi nieupra- 
wnej. Ideałem opisu wojowali też mocno 
nasi rodzimi mędrkowie, wiedzący coś 
o głośnym bębnie za górami. Grun­
towne przedstawienie sprawy tak za­
sadniczej, jak właściwe zadanie nauki, 
wyleczy niejednego mędrka z jego 
bezkrytycyzmu. Dowie on się, że kwe- 
stya wyjaśnienia i opisu jest jeszcze 
sporna i że należy tymczasem do 
uczonych wyłącznie.

Dr. Voks.

Republika polska 
w Ameryce.

Elektryzujące wyrazy przebiegły 
prasę: w Ameryce południowej utwo­
rzyło [się napółniepodległe państewko 
polskie!

Ze sporu pogranicznego między 
brazylijskiemi stanami St. Catharina 
i Parana wyłonił się nowy stan, który 
przybrał nazwę Missoes. Położony na 
lewym brzegu potężnej rzeki Iguassu, 
zajmuje on obszar, równający się mniej 
więcej obszarowi Galicyi, a liczy tylko 
30,000 mieszkańców. Wśród tych osta­

tnich znajduje się około 5,000 tubyl- 
ców-indyan i 25,000 polaków, prawie 
wyłącznie pracujących na roli. A więc 
stan polski!

Stany brazylijskie, w wyższym je­
szcze stopniu, niż północno-amerykań- 
skie, są zrzeszeniem autonomicznych 
państewek, które łączy ze sobą polity­
ka zagraniczna, system celny i mone­
tarny, oraz osoba prezydenta związko­
wego i parlament w Rio de Janeiro 
dla spraw wspólnych. Poza tern rzą­
dzą się poszczególne stany zupełnie 
autonomicznie, mają własne sejmy 
i ministerya, nawet własną, krajową 
milicyę. O charakterze narodowym 
poszczególnych stanów decyduje za­
tem skład mieszkańców. Skoro ludność 
nowego stanu jest prawie wyłącznie 
polską, więc tworzy on do pewnego 
stopnia niezależne państewko polskie, 
polską republikę!

Istotnie, ludność nowoutworzonego 
stanu, obwoławszy jego samodzielność, 
wybrała sobie własny, prowizoryczny 
rząd, złożony z polaków, a stolicą 
ogłosiła miasteczko Porta da Uniao. 
Zarazem oświadczyła, że przystępuje 
do związku Zjednoczonych Stanów Bra­
zylii, lecz autonomii swej bronić bę­
dzie chociażby z orężem w ręku.

Nowy stan polski, jak już z po­
wyższego określenia wynika, jest ob­
szarem nader słabo zaludnionym. Na 
terytoryum jego znajduje się jedna 
wielka i bogata kolonia Lucena, dwie 
malutkie mieściny i kilka drobnych, 
rozrzuconych kolonii. Gdyby się no­
wa ta formacya zdołała utrzymać, mo­
głaby przy swej obfitości niezaludnio- 
nej ziemi utworzyć pożądaną podsta­
wę pod skupioną polską \ kolonizacyę, 
której potrzeby zaspokajałby rząd 
własny.

Lecz czy się utrzyma?
Konstytucya brazylijska przyznaje 

wprawdzie poszczególnym stanom pra­
wo dowolnego łączenia się i dzielenia, 
w obecnym jednak wypadku zachodzi 
komplikacya, która może sprowadzić 
interwencyę rządu związkowego. Nowy 
stan polski nie powstał w drodze do­
browolnej ugody między dwoma 's ta ­
nami, lecz w drodze samowoli jednego 
okręgu stanowego. Mieszkańcy tego 
okręgu należeli do stanu Parana, ma­

Wodospad na rzece iguassu, wśród kolonii polskich.

Praca w dziewiczych lasach Parany.

jącego silne osiedlenie polskie. Obszar, 
który zajmują, był od długiego czasu 
spornym, gdyż z pretensyą do niego 
występował sąsiedni stan St. Catha­
rina, o ludności w znacznej części nie­
mieckiej.'^Spór został oddany do roz­
sądzenia trybunałowi związkowemu 
w Rio de Janeiro, a ten rozstrzygnął 
go na niekorzyść Parany. Wówczas 
polscy mieszkańcy oderwanego od Pa­
rany obszaru, w poczuciu doznanej 
krzywdy, uchwalili nie poddać się wy­
rokowi trybunału i proklamowali swą 
samoistność.

Spoczywa ona zatem na kruchych 
na razie podstawach. Zachodzi oba­
wa, że rząd związkowy siłą zniesie 
samodzielność nowego ustroju stano­
wego i, wykonywując swój wyrok, 
wcieli go do St. Cathariny. Już sły­
chać nawet o wysłaniu 3,000 żołnie­
rzy na poskromienie niesfornych pola­
ków. A ponieważ i wśród nich istnieje 
zapał wojenny, zanosi się więc na 
domową wojnę w Brazylii, która nie 
jest tam zresztą niczem nowem. 
fP  Dla wychodztwa i kolonizacyi pol­
skiej w Paranie byłby tryumf napół- 
niemieckiej St. Cathariny poważnym 
ciosem. Wielki i piękny kawał ziemi 
parańskiej, na której osadnictwo na­
sze tak pomyślnie się rozwija, zostałby 
oderwany od polskiego pnia i podda­
ny wpływowi niemców, którym w ma­
łej S t/C atharin ie  jest oddawna już 
ciasno i którzy pożądają nowych prze­
strzeni. Obawa dostania się w sferę 
silnych wpływów niemieckich skłoni­
ła właśnieisnaszych rodaków do kroku 
równie śmiałego, jak ryzykownego.

Należy jednak pamiętać, że w Bra­
zylii je s t , | wiele rzeczy możliwych, 
i wcale nie jest wykluczonem zwycię­
stwo nowoutworzonego stauu pol­
skiego, a przynajmniej rewizya sprawy, 
którą, pod naciskiem groźnych wypad­
ków, może rząd związkowy wziąć jeszcze 
raz do rozpatrzenia. Parana traci wskutek 
wyroku trzecią część swych posiadło- 
£ęi. Wskutek tego panuje tam wśród
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udności ogromne wzburzenie, zwraca­
jące się w równej mierze przeciw rzą- 

°wi związkowemu, jak przeciw nie- 
. ężnemu rządowi stanowemu, który 
le Uttuał bronić dość skutecznie 
wych żywotnych interesów. Gazety 

Po sko-brazylijskie donoszą o burzli- 
ych demonstracyach w stolicy Para- 

^ . ^ ury^bie. Z natury rzeczy na- 
wn* i en sPrzyJa polakom. Wyprawa 

jskowa z Pio de Janeiro nie przed- 
awia się także zbyt groźnie, jeśli się 
azy niesłychaną odległość nowego 

hrtuU ?iedziby centralnego rządu, 
K dfóg i trudność aprowizacyi. 

ntihui warunkach „polska re-
wod^^a * może n*e bez widoków po- 
ist azei^ a Próbować bronić swej samo- 
rów°SC* ^  s r̂onie opowiedział się 
ind nieŻ ^acyk plemienia miejscowych 
si/ an> któremu także nie uśmiecha 

s perspektywa współżycia z niemca- 
f  h  a P°nieważ nagromadzone w Pa- 
rhn 16' prochy mogłyby łatwo wybu- 
r ?c w. razie przeciągania się zamie­
sić * Wx0Jenny ch na spornem terytoryum,

, Jest więc wykluczonemf pomyślne 
Ho naszy ch rodaków brazylijskich uło- 
denie się sprawy. .

P ar.

^  Parlamentu kobiecego
(Ruch feministyczny w Berlinie).

z eb r^ rZed âty asystowałem pewnemu 
Jedn niU ^ ^ ^ s ty c z n e m u  w Paryżu.
^ ó ^ t n \ u apal° nych a£itatorek w Prze" 
konki • swem doszła wreszcie do
^ e n t e ^ 1’ ktÓrą w^ łosiła z tempera-

n’v ~~~ Entre 1’homme et la femme i 
qu une tres petite difference!

z wał i"* ^*ve *a Pebte difference!—ode-

homeryczifego. ^  WŚ,6d 
w innym sensie, niż to rozumiał

R°k v  16 z dnia 16 kwietnia 1910 roku.

Mieszkańcy lasów parańskich.

dowcipniś paryski, powinniśmy być 
wdzięczni naturze za ową „drobną 
różnicę“. Dzięki jej bowiem nowo­
czesne życie publiczne kobiet przed­
stawia stanowczo inne cechy, aniżeli 
parlamentaryzm męski, a tern samem, 
jeżeli nie zawsze poucza i buduje, je­
dnak zawsze zajmuje i bawi.

Klasyczna wprost „Gynajkomachia“ 
odbyła się w Berlinie z okazyi walne­
go zgromadzenia „Ligi dla ochrony 
m atek“ („Bund fur M utterschutz“). 
Stowarzyszenie to założyła przed kil­
ku laty d-r Helena Stoecker, znana 
orędowniczka feminizmu. Pod płasz­
czykiem filantropijnej o- 
pieki nad nieszczęśliwe- 
mi „ matkami - pannami “ 
liga panny-pani Stoecker 
dążyła do wielkich ce­
lów: do reformy całej 
etyki seksualnej. „Mał­
żeństw o—dowodziła d-r 
Stoecker — straciło dziś 
znaczenie swe. Celem 
jego było uregulowanie 
stosunków p łc i  owych.
Lecz faktem jest, że 
przeważna część stosun­
ków tych odgrywa się 
dziś poza obrębem mał­
żeństwa “. Organ ligi, 
wychodzący pod ty tu ­
łem „ O c h ro n a  m atek , 
czasopismo dla reformy 
etyki s e k s u a ln e jw a l ­
czyło tedy jawnie o pra­
wo nowoczesnej kobiety do wolnej mi­
łości, a d-r Helena Stoecker prowadze­
niem swem ilustrowała praktycznie teo- 
ryę. Około ligi jej grupowały się skraj­
ne przedstawicielki feminizmu, lecz ró­
wnocześnie udało się pozyskać dla niej 
szerokie koła osobistości wpływowych 
w licznych miastach niemieckich.

W szystko szło jak najpiękniej, aż 
pewnego dnia dwie prowodyrki ligi, 
d-r Stoecker i Adela Schreiber, zako­
chały się (naturalnie na sposób wolny) 
w tym samym mężczyźnie. A ponie­
waż p. Stoecker miała prawa silniej­
sze, potrafiła spowodować swego ado­
nisa, by natarczywą p. Schreiber... wy- 
policzkował. P. Schreiber znalazła o­

brońców i sprawa feministek rozegrała 
się, jak u najzwyklejszych, najzacofań- 
szych f„dam “—w formie pojedynków 
mężczyzn.

Miała ona jednak epilog na zgro­
madzeniu ligi, gdzie p. Schreiber i in­
ne koleżanki wystąpiły publicznie, jako 
oskarżycielki p. Stoecker, zarzucając 
jej niedbałe prowadzenie ksiąg, nie­
właściwą propagandę i t. d.‘ i t. d. 
Ostatecznie liga zdetronizowała zało­
życielkę i przewodniczącą swą, powie­
rzając kierownictwo ligi pani Cauer.

Powszechnie ceniona p. Cauer 
przewodniczyła też drugiemu zgroma­
dzeniu niewiast, które żywo zajęło o- 
pinię J publiczną. Oto aktorki berliń­
skie zebrały się nocną porą, po za­
mknięciu teatrów, by obradować nad 
ekonomiczną i moralną swą sytuacyą 
i domagać się pewnych reform.

Mimo iż stowarzyszenie aktorów 
(,,Buehnengenosseschaft“) jest czyn­
nikiem nader wpływowym w niemiec- 
kiem życiu teatralnem, nawet wprost 
potęgą, przed którą częstokroć korzą 
się dyrektorowie, położenie aktorek 
jest w samej rzeczy bardzo opłaka- 
nem. Gaże ich są po większej części 
wprost śmieszne, a nigdy prawie nie 
wystarczają na pokrycie kosztów tua- 
let i kostiumów, które na scenach 
prywatnych same sobie sprawiać mu­
szą.

Przyczyna tych stosunków—twier­
dziła nie bez racyi heroina Róża Ber- 
tens — tkwi głównie w nadprodukcyi. 
Niesłychana ilość kobiet ciśnie się 
dziś do sceny i wywołuje zniżkę gaż. 
Aktor Gustaw Rickelt, zacięty prze­

Pani M. Cauer, 
przewodnicząca.

ciwnik dyre­
ktorów,dzie­
li aktorki na 
trzy klasy: 1) 
istotnie po­
wołane, „kapłanki s z t u k i 2) 
kobiety, poświęcające się scenie wsku­
tek nieszczęśliwej miłości; 3) kobiety, 
które straciły reputacyę i potrzebują 
nimbu sceny, by odświeżyć atrakcyę 
swą. Zapomniał p. Rickelt o czwartej, 
najliczniejszej, niestety, klasie: o kobie­
tach, które dają się angażować nie dla 
poprawienia reputacyi, lecz dla podnie­
sienia ceny swych wdzięków...

W „nocnym parlamencie aktorek“ 
odzywały się wyłącznie przedstawi-
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Panna Rubner (z ,,Neu^s Thea te i“ ). Panna v. Halle.

cielki pierwszej kategoryi, aktorki po­
ważne, które ubolewają nad konku- 
rencyą niegodnych i żalą się na po­
stępowanie dyrektorów. Panna Ru­
bner z „Neues Theateru w nader ży­
wy sposób wyjaśniała, jak stosunki 
teatralne wprost popychają młode aktor­
ki do prostytuowania się. Podobnie 
koleżanka jej, panna Halle, domagała 
się zasadniczych reform.

Dramatyczną była chwila, gdy 
Rickelt zwrócił się do aktorek z za­
pytaniem:

— Czy prawda, że wielu dyrekto­
rów zmusza artystki, by ulegały za­
chciankom ich erotycznym?

Jednym głosem odpowiedziały za­
pytane:

— Prawda!
— Wobec tych stosunków—woła 

Rickelt—społeczeństwo powinno glo- 
riolą otoczyć głowę aktorki, która o- 
parła się pokusom!

Jakież są środki zaradcze?
Pani Bertens żąda, by przede- 

wszystkiem zreformowano dzisiejszy 
system nauki dramatycznej, niesłycha­
nie powierzchowny i lekkomyślny, u- 
łatwiający dostęp do sceny niepowo­
łanym. Trzeba dążyć energicznie do 
redukcyi zastępu kandydatek na aktor­
ki. Powtóre wymaga p. Bertens, by 
aktorowie przyznali koleżankom więk­
szy wpływ w „Buehnengenossenschaftw, 
kierowanem dziś wyłącznie przez męż­
czyzn.

A wreszcie, p. Bertens, panna Ru­
bner i. wszystkie inne mówczynie zgo­
dnie proponują, by dyrektorowie do­
starczali aktorkom wszelkich tualet, 
historycznych i nowoczesnych. Postu­
lat ten, stanowiący celenim  cer/seo 
wszystkich kongresów aktorskich, da­
lekim jest od urzeczywistnienia i bo­
daj nigdy ku obopólnemu zadowoleniu 
załatwionym nie będzie. Abstrahując 
od niekorzystnego położenia materyal- 
nego wielu dyrektorów, nie podobna 
ani żądać od dyrektora, by pozwolił 
ubierać się aktorkom na swój koszt 
według ich smaku wybrednego, ani 
też od aktorek, by nosiły tanie tuale- 
ty, któreby otrzymały z łaski dyrekto­
ra. Ubieranie się artystki jest rzeczą 
nader ważną, a przytem nawskróś in­
dywidualną. Nigdy dyrektor nie poj­
mie, dlaczego pewnej artystce w pe­
wnej roli potrzeba pewnego koszto­
wnego szala. W ostatnich czasach 
proponują tedy, by dyrekcye płaciły

tylko pewne kwoty, jako dodatek do 
kosztów tualet.

Aczkolwiek ostatnie zebranie akto­
rek i tego umiarkowanego żądania nie 
przeparło, jednak miało-ono znaczenie, 
jako manifestacya większego pokroju. 
Nie brakło naturalnie w owem zebra­
niu feministek, które dowodziły, że 
kwestya aktorek bez gaży nie wcze­
śniej będzie załatwioną, aż aktorki 
gremialnie przejdą do obozu zorga­
nizowanych „sufrażetek“.
Berlin. StW O SZ .

Z  L I T E R A T U R Y

Lucyan Rydel. „Z greckiego świataa. 
Tom XXXII książkowego pisma „Nowości 

literackie". Księgarnia St. Sadowskiego.
Lucyan Rydel robił niedawno podróż 

do Grecyi i obecnie zebrał w tomie swo­
je wrażenia, studyami wzmocnione i często 
przerobione na opowieści. Takich opo­
wieści z życia greckiego mamy w obszer­
nym tomie trzy: „Pogrzeby posągów", 
„Wielkie Dionisya" i „Eros i Afrodite". 
Zajmują one większą część nowej książki 
znakomitego poety i z dużą wdzięcznością 
z pewnością przyjęte zostanąprzez czytelnika, 
któremu dają sporo klasycznej wiedzy, cier­
pliwie gromadzonej lektury o lekkich i ła­
twych kształtach powieściowych. „Wiel­
kie Dyonizya" naprzykład, to nad wy­
raz ponętna lekcya lektury greckiej, sku­
piona wokoło przedstawienia konkursowe­
go „Persów" Aischylosa. W szeroko ma­
lowanym obrazie, zdobnym zarówno w pie­
śni Pindarosa, jak i mnóstwo rysów 
realistycznych, dających czytelnikowi peł­
nię artystycznego złudzenia, Rydel daje 
czytelnikowi do przeżycia wielką chwilę 
w dziejach ludzkości, kiedy Aischylos 
wstępował na szczyty swego geniuszu, 
w Sofoklesie rodziły się zaś zeznania, że 
tam również i jego droga wiedzie. Zami­
łowanie wielkie tłómacza Iliady do klasy­

cznego świata porywa czytelnika i udziela 
mu się. Gorąco tę książkę winno się pol­
skiej publiczności polecić.

A d o l f  S ta rkm an .  „ Z  no ta tn ika  w ię źn ia ” .
Autor opisuje swoje przygody, zazna­

ne w ciągu roku, w trzech więzieniach: na 
Pawiaku warszawskim, w Grójeckiem i Wło- 
cławskiem. Ciężko było znieść p. Starkmano- 
wi karę prasową, zwłaszcza w więzieniu gró- 
jeckiem, gdzie nieludzkie szykany dozorców 
winne być przecież ukrócone przez więzienną 
administracyę. W pamiętniku p. Starkmana 
jest wiele ciekawych obserwacyi, opisanych 
z prostotą, bez pretensyi i bez lubowania 
się w psychologii istot upadłych, w czem 
tak szczególnie smakują pisarze rosyjscy. 
Zwłaszcza sposób życia więźniów na Pawiaku 
i szereg sylwetek, zaprawionych nierzad­
ko humorem, pomimo murów więziennych, 
częściej zawadzających jednak o dramat, 
należy do ustępów, które czytelnik z wiel- 
kiem przeczyta zainteresowaniem. Nie­
które notatki p. Starkmana mają charakter 
pewnych dokumentów, zwłaszcza to, co mó­
wi o obyczajach warszawskich złodziei za­
wodowych. __ ._____

Leo Be lm on t.  „S p ra w a  przy d rzw iach  
z a m kn ię tych " .  Zagadka psychologiczna na 

tle procesu kryminalnego.
Jest to bodaj że nowy rodzaj literacki, 

z jakim wystąpił rzutki, a tak wyjątkowo 
płodny pisarz, jakim jest redaktor „Wolne­
go Słowa". To — proces. Ma on wszyst­
kie znamiona autentyczności, choć pewno 
autor go tu i owdzie nieco spreparował, 
aby zagadka stała się kompletniejsza i aby 
zarówno biednych sędziów przysięgłych, 
jak i czytelnika,—który również w czasie 
czytania, czuje się jakby sędzią przysięg­
łym,—wprowadzić w jaknajwiększy kłopot. 
Oskarżonym jest młody kurlandczyk, Klein, 
a oskarżenie dotyczy zbrodni seksualnej, 
popełnionej na sześcioletniej dziewczynce, 
córce stróża domu. Wszystko dzieje się 
w Petersburgu. Sprawa jest sensacyjna 
i wygląda na obszerne sprawozdanie sądo­
we. Sama zbrodnia tak dalece wychodzi 
ze szranków ludzkiej psychologii, w dziedzi­
nę rzadkich wyjątków, że odgadywa­
nie tego rodzaju zagadek artystycznego 
materyału nie daje ani artyście, ani czytel­
nikom. Jednakże w tej sprawie są mo­
menty ludzkie niezmiernie ciekawe, jak np- 
sprzeczności niewytłómaczalne w zezna­
niach świadków. Interesującą i porywającą 
jest mowa obrońcy, w której czytelnik, 
(wiedzący, że Leo Belmont posiada blizkie 
stosunki ze znakomitym adwokatem spraw 
kryminalnych, Blumentalem) domyśla się 
również autentyczności. W. K-

Wito ld  B u n ik iew icz .  Kom edya o l im p i jska .
(G ebethner  i W olf f .  1909).

W. Bunikiewicz jest pisarzem nowym. 
Dał się poznać głównie, jako uzdolniony 
rymotwórca. „Komedya olimpijska" co do 
formy ma znaczne zalety: wierszowanie 
gładkie, miejscami nawet wytworne. W cha­
rakterze swoim sztuka ta jest próbą dość 
ciekawą: niby połączenie Offenbacha z Wy­
spiańskim. Bogowie olimpijscy przemawiają 
tu językiem pćł żartobliwym, pół patetycznym; 
Odyseusz zaś, jakby jeszcze był uczniem 
w gimnazyum klasycznem, przypomina raz 
po raz strofy z Homera. Atena i Pallada 
spierają się ze sobą miejscami dość zaba­
wnie o' Aresa, a Zeus jest wielce zaniepo­
kojony, ile że ludzie przestali czcić bogów. 
Któż stanie w ich obronie? Oto zjawiają 
się beoci jedyni, którzy śród ludzi zostali 
obrońcami bogów. Taki tytuł dają im bogo­
wie- i dlatego aforyzmu cała sztuka jest napi­
sana. Jak na tak długie przygotowywanie 
czytelnika do jakiegoś wielkiego rezultatu  ̂
kwintesencya sztuki zbyt jest błaha.

. .  A. Wrz.
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Królowa Jadwiga według obrazu Czesława Tańskiego.

W sprawie kanonizacyi
królowej Jadwigi.

o- „Zbudźmy Jadwigę!" Po raz
p. trz^ci już czcigodny biskup lwo- 
a- | wski do serc polskich temi słowy 
:ką i stuka, w nadziei pewnej, że roz- 
ie - ! SrzeJ3 się one żarem kultu powin- 
w nego dla tej, która, choć młodziu-
ię tka kobieta i w zbytkach wycho­

wana księżniczka, podniesiona przez 
wielką ofiarę z osobistego szczę- 
scia, wniosła na tron Polski tak 

n. u-ele mądrości i tak wiele miłości. 
iy wędy w Stolicy Apostolskiej robio- 
lo n° przygotowania do ' zaliczenia 
,ie w 1, poczet świętych bohaterskiej
fŁ dziewicy Orleańskiej, bis. Bandurski
y- P°,raz pierwszy zelektryzował naród
iją [tasz wskazaniem mu polskiej bo­
ni; uaterki, którą otoczyć powinna au-
rn reola kultu niewygasającego. Przy­
da Pomniał to po raz drugi, kiedy u-
,a- gadano pierwsze projekty obcho-
o- du grunwaldzkiego. A dziś, w przed­
mą dzień niemal .wzniosłych uroczysto- 
ali Sci krakowskich, raz trzeci woła do 
o- £zułej duszy polskiej o cześć dla 
T  królowej, przez którą naród uczy- 

JV‘ Podbój ogromny a bezkrwawy 
Przez którą chrześcijańską cywi- 

t. l2acyę zachodu rzucił daleko na

wschód. Słusznie 
się temi podbo­
jami niezwykłe- 
mi i temi zasłu­
gami wiekopom- 
nemi chlubimy. 
A przecież zama- 
ło pamiętamy, że 
stało się to wszy­
stko za sprawą 
pięknego króle­
wskiego dziew­
częcia, mającego 
duszę bohater­
ską i cnoty świę­
tej. Kiedy ona— 
w dniu 18 lutego 
1386 roku—wy­
ciągnęła w kate­
drze krakowskiej 
drobną swą rą­
czkę do królew­
skiego litwina, 
ledwie otartego 
z pierwszej łuski 
barbarzyństwa, 
stało się to jak­
by błyskiem My­
śli Bożej, zapo­
wiadającym spra­
wiedliwość zu­
chwałej niecno­
cie. Jeden z hi­
s toryków na­
szych powiada, 
że „w tej samej 
chwili pękło pier­
wsze koło u wo­
zu fortuny krzy­
żackiej".

Nieodmierzona 
jeszcze jest przez 

historyków zasługa Jadwigi w rzą­
dach, sprawowanych w Polsce 
w epoce lotu jej ku potędze ol­
brzymiej; jednak już wiadomo, że 
za życia Jadwigi Jagiełło nie był 
królem polskim, lecz tylko mężem 
polskiej królowej, i na dotrzymanie 
swoich jej przyrzeczeń zakładników 
dawał. Czucie narodu powinno 
wyprzedzać jednak wyroki history­
ków. I ks. biskup Bandurski miał 
najpiękniejszą myśl, do tego czu­
cia się zwracając o pamięć, cześć 
i miłość. „Nie dajmy się zawsty­
dzić Francyi!—woła.—I nam w cięż­
kiej naszej doli potrzeba patronki, 
której imię byłoby dla naszego na­
rodu symbolem świętości i chwały. 
Nawiążmy znowu nić serdeczną, co 
nas z wielkoduszną łączyła Kró­
lową! Jak ongi najpoważniejsi 
polscy rycerze, jak Jagiełło i Wi­
told, weźmy Ją sobie na Wzór i za 
przewodniczkę! Kto może, -niech 
umożliwi swą ofiarnością proces 
kanonizacyjny! Niech pomyśli, że 
skoro tylko Stolica święta na to ze­
zwoli, Jadwidze inna będzie się na­
leżała trumienka, niż ta drewniana,

spróchniała wśród gruzów, w któ­
rej odnaleziono Jej zwłoki w roku 
1887. Lecz przedewszystkiem trze­
ba nam cześć i miłość naszej świą­
tobliwej Królowej rozniecać w naj­
szerszych warstwach narodu. W pi­
smach, odczytach, opowieściach 
odtwarzajmy rysy tego przepięk­
nego żywota! Mówmy ludowi na­
szych miasteczek i wiosek o Jej 
współczuciu dla jego niedoli—o Jej 
miłościwej nad uciśnionymi opiece! 
Niech odtąd dla nikogo w Polsce, 
nawet dla najmniejszych wieśnia­
czych dziatek, obcenr nie będzie 
to imię. Kobiet to polskich i mło­
dzieży naszej wdzięczne zadanie. 
A więc do dzieła!"

Tern dziełem, do którego 
wzywa biskup lwowski, jest zbiera­
nie podpisów i funduszów na ka­
nonizacyjny proces. Kult Jadwigi, 
bardzo żywy w pierwszych dzie­
siątkach lat po jej śmierci, potem 
przygasły z winy niedość wdzięcz­
nej pamięci polskiej, w ostatnich 
czasach odżył, a należy mieć pe­
wność, że płomieniem buchnie 
w czasie uroczystości grunwaldz­
kich, i odtąd już nie damy mu wy­
gasnąć. Prowadzenie tej sprawy 
o niezmiernej doniosłości narodo­
wej należy do biskupów polskich. 
Społeczeństwo odpowie żywą chę­
cią na ich wezwanie.

Ta, która własne szczęście po­
święciła dla dobra narodu, która 
sercem gorącem ukochała naród, 
a dbała o jego oświatę i szczęście, 
o jego potęgę i chwałę, całe swe 
życie bogobojne z czułością ku je­
go celom zwróciła—słusznem jest, 
by świeciła, jako patronka i orę­
downiczka polska, w rzędzie tych 
świętych pań, które tam z góry 
nad losami narodu czuwają i do­
brem natchnieniem je sycą.

Ks. Wł. Bandurski biskup sufr? gan lwowski,  
in icyator kanonizacyi kró lowej Jadwigi.

i
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Pius X przy pracy w swoje j bib liotece. Służba papieska w salach watykańskich.

Z Watykanu.
Ofiarowanie koron do obrazu M a­

tki Boskiej Częstochowskiej przypo­
mniało znowu ojcowską, niezwykłą ży­
czliwość, jaką Pius Xfnas otacza. Dla 
swoich cnót osobistych, dla rysów cha­
rakteru, przez swoje życie, dzisiejszy 
Papież wydaje się jakby żywem uoso­
bieniem ideału chrześcijanina. Odczuli 
to zapewne wszyscy polacy, którzy 
mieli sposobność zbliżyć się do Niego.

Na twarzy Piusa X maluje się do­
broć i prostota. Jest to w całem te ­
go słowa znaczeniu Papież demokra­
tyczny.

Właśnie w tym roku kończy on 
75 lat życia, gdyż Józef Sarto urodził 
się w Riese, w Friulu, pod Wenecyą, 
w r. 1835. A przytem jest on nad­
zwyczajnie pracowitym, to też na jego 
twarzy widać zmęczenie, a nieraz 
i przygnębienie. Czuł on zresztą cię­
żar obowiązków, jakie go czekały, kie­
dy w dniu 3 sierpnia 1903 r., wybrany 
na conclave papieżem, prosił kardyna­
łów, aby od tego zamiaru odstąpili.

Że się tego wyboru nie spodzie­
wał, świadczy najlepiej okoliczność, 
iż jadąc na conclave, wziął bilet kole­
jowy powrotny, który został niespo- 
żytkowanym i stał się osobliwą pa­
miątką. Papież w roku zeszłym po­
darował go królowi greckiemu na po­
słuchaniu, gdy ten ostatni go o to*prosil.

Prace i kłopoty rządów kościoła 
i panowania dzieli z Nim kardynał se­
kretarz stanu, Merry del Val, były se­
kretarz conclave, na którym kardynał 
Puzyna wzniósł veto Austryi przeciw 
kard. Rampolli.

Na jego twarzy także czyta się 
usilną pracę i wysiłek myśli. Jak 
Pius X, tak i kardynał sekretarz w cią­
gu lat siedmiu postarzał się szybko, 
posiwiał, pomimo, że jest jeszcze w sile 
wieku.

Praca to rzeczywiście ogromna. O naj­
wyższym Pasterzu można powiedzieć, 
że niemasz monarchy i nawet człowie­
ka, ̂ zajmującego się interesami, w świę­
cie całym, któryby miał tyle trosk i za­
jęcia, ile go ma papież. W tym ogro­
mnym pałacu watykańskim, w [tych 
ogrodach, położonych na wzgórzu, pa- 
nującem nad Rzymem, zdawałoby 
się, że Pius X może tylko rozkoszo­

wać się, jak czynili papieże Odrodze­
nia, taki np. Leon X, lub Klemens VII, 
ale dzisiaj czasy zmieniły się zupełnie, 
zwłaszcza od lat czterdziestu, kiedy 
Rzym został stolicą zjednoczonych 
Włoch, a Głowa Kościoła nie opuszcza 
nawet murów Watykanu.

Pozostała wprawdzie dawna świe­
tność siedziby, ceremoniał, przepych 
artystyczny pałacu — jedyny w swoim 
rodzaju i charakterze, z tern wszyst- 
kiem dzisiejsze położenie papiestwa 
jest ciągłym przedmiotem kłopotów 
i frasunku.

Dlatego też i dzień Piusa X jest 
pracowitym.

Papież wstaje bardzo wcześnie, 
tak jak to czynił, kiedy był jeszcze 
patryarchą weneckim, t. j. około go­
dziny szóstej. Ubiera się sam, bez 
pomocy przybocznego kapelana, ks. 
Bressan, a podczas gdy jego sekretarze 
jeszcze śpią, schodzi z trzeciego pię­
tra, gdzie dla świeżego powietrza o- 
brał sobie skromne mieszkanie, do ka­
plicy, i tan na klęczniku, obitym czer- 
wonem suknem, modli się i odmawia 
brewiarz.

Następnie odprawia Mszę św., co­
dziennie o godzinie 7-mej. Jeśli kto 
więc z cudzoziemców—a bywają czę-

Kardynał sekret, stanu, Merry del Val w mie 
szkaniu swojem w pałacu watykańskim.

sto dopuszczani i polscy goście—otrzy­
mał pozwolenie i specyalny bilet, aby 
módz być^na Mszy św., odprawianej 
przez O. Świętego, musi wstać bardzo 
rano, aby zdążyć na tę godzinę do 
Watykanu. Nieraz Papież sam komu­
nikuje obecnych. Msza św. nie trwa 
dłużej, jak pół godziny, poczem Pa­
pież, klęczący, słucha drugiej Mszy 
św., odprawianiej przez jednego ze 
swoich kapelanów.

Wraca następnie do swoich pokojów, 
pije czarną kawę i przyjmuje pryw a­
tnych sekretarzy, jak monsignorów Bi- 
sleti, Sardi, Galii i t. d., przybywają­
cych dla odebrania rozporządzeń na 
cały dzień. Trwa to do godziny 9-tej.

O godzinie 9-tej wchodzi kardy­
nał Merry del Val, aby zdać sprawę
0 wypadkach politycznych i o rap o - 
tach, dokumentach, listach, jakie nade­
szły do Watykanu. Posłuchanie prze­
ciąga się, według okoliczności, dłużej 
lub krócej, zwykle jednak już po dzie­
siątej Pius X schodzi do swojej bi­
blioteki, lub też do sal recepcyjnych, 
aby przyjmować kardynałów—prefek­
tów kongregacyi (urzędników watykań­
skich), ambasadorów, biskupów, gene­
rałów zakonów, pielgrzymki i wreszcie 
osobistości, które się wystarały o au- 
dyencyę prywatną. Przy tych posłu­
chaniach bywa na służbie ksiądz 
Adam Sapieha, szatny i rzeczywisty 
tajny szambelan papieski.

Tak np. niedawno zjawiło się 
w W atykanie poselstwo od sułtana 
Mahometa V, z zawiadomieniem o w stą­
pieniu na tron.

Goście, przybywający do W atyka­
nu, przechodzą przez wspaniałą Salę 
Szwajcarów na pierwszem piętrze, oz­
dobioną freskami z XVI wieku, kroczą 
potem przez kilka innych sal, w któ­
rych czeka służba papieska i poko- j 
jowcy, aby dostać się do Sali Gobelinów, 
Sali Tronowej i t. d., gdzie według 
ilości przybyłych, ich rangi, odbywają 
się przyjęcia. Pamiętam, że kiedy ra­
zem z radcą prof. W. Zakrzewskim
1 prof. Wł. Abrahamem przyszliśmy, 
w kilka tygodni po wyborze Papieża, 
by polecić jego łaskawym względom 
prace krakowskiej Akademii Umieję^ 
tności, odbywające się w archiwum pa- 
pieskiem, Pius X przyjął nas w Sali 
Gobelinów (S a la  degli arazzi).

O godzinie dwunastej następuje 
obiad. Papież wraca do siebie na górę-
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Poselstwo od sułtana Mahometa V-go w Watykanie, z zawiadomie­
niem o wstąpieniu na tron.

Orszak papieski nadchodzi (w loggiach Rafaela).

Zwyczaj chce,~aby papież jadł zawsze 
sarrb j>rzy małym stoliczku, ustawio­
nym pod baldachimem,—ale Pius X, dla 
którego ceremoniał jest ciężarem, czyni 
nieraz wyłom ,w tradycyi i zaprasza 
wybitnych prałatów do spożycia skro­
mnego obiadu. Jest ich czasem dwóch— 
siedzą jeden po prawej stronie, drugi 
po lewej, ale nigdy naprzeciw papieża, 
dla zachowania pod tym przynajmniej 
względem dawnego zwyczaju.

Po obiedzie w lecie krótka drzem­
ka, nakazana przez klimat gorący, po­
czerń papież przechodzi wewnętrznemi 
krużgankami do wejścia do ogrodów, 
gdzie czeka nań powóz.

Objazd powozem trwa krótko, 
zresztą ogrody same nie mają więcej 
przestrzeni ponad 40 morgów. W y­
siadłszy, O. owięty przechadza się, 
rozmawia z ogrodnikami, z gwardzista­
mi szlacheckimi, którzy mu towarzy­
szą. Jeśli jest niepogoda, Papież sam 
spaceruje po krużgankach pałacu. Oko- 
ło 2-giej godziny już jest z powrotem 
w mieszkaniu, gdzie zostaje do godzi­
ny 5-ej, przeglądając akta do rozmai­
tych spraw kościoła.

0  godz. 5-ej przychodzą ponownie 
sekretarze. Bywa zresztą, że o tej po- 
rze naznaczoną jest audyencya dla dy­
plomatów i innych osobistości, przyby­
wających do Rzymu.

1 tak np. kard. Merry delVal przyj­
muje zawsze w piątki ciało dyploma­
tyczne na Ave Maria, t. j. o godzinie, 
zmieniającej się według pory roku.

Praca Papieża kończy się o godz. 
^7ej kolacyą, poczem przynoszą wy- 
cipki z gazet, o ile dotyczą Watykanu. 
Nieraz zdarza się, że Pius X żąda, aby 
pm przyniesiono cały numer dziennika 
1 czyta nie tylko gazety, pisan-e w du­
chu katolickim, ale i wrogo usposobio- 
ne dla kościoła.

Około jedenastej godziny kładzie 
s|^ do spoczynku na prostem Żelaznem 
łóżku, i wtedy gaśnie bodaj czy nie 
ostatnie światło w oknie trzeciego pję-

Watykanu, widoczne z placu Św. 
Piotra, znane_tym, którzy, przechodząc 
późnym wieczorem przez plac a świa­
domi są miejscowych stosunków, wie- 

że Papież jeszcze czuwa. W nie­
dzielę odwiedzają zwykle brata swego

siostry Papieża, mieszkające naprzeciw 
Watykanu, na placu Św. Piotra.

Męczącemi również są długie, 
wspaniałe ceremonie w Bazylice św. 
Piotra. W tedy krużgankami, przez 
słynne lodżje Rafaela, ubrane freskami 
sławnego malarza, przeciąga długi orszak 
papieski, poczem O. św ięty wsiada 
do lektyki, w jakiej, wśród wachlarzów 
ze strusich piór, wniesionym zostaje 
do świątyni.

Oprócz kononizacyi lub beatyfika- 
cyi, są jeszcze uroczystości z udzia­
łem wielkich pielgrzymek, lub też wy­
święcenia biskupów, którzy w czasie 
Mszy św. leżą przy ołtarzu, modląc się 
przed konsekracyą.

W czasie tych ceremonii wyko­
nywanym bywa śpiew gregoryański przez 
chór Bazyliki (oddzielnym jest chór 
śpiewaków dla kaplicy Sykstyńskiej), dla 
którego istnieje szkoła śpiewu, prowa­
dzona przez księdza Wawrzyńca Pero- 
si’ego,znanego kompozytorakościelnego.

W lecie zwłaszcza, kiedy jest 
mniej zajęć, przybywają do Watykanu 
stowarzyszenia gimnastyczne włoskie, 
aby się popisywać przed papieżem. 
Turnieje te odbywają się w ogromnym

dziedzińcu S zyszk i  (della -Pigna), tak 
nazwanym od kolosalnej szyszki mar­
murowej, jaka niegdyś wieńczyła szczyt 
mauzoleum cesarza Hadryana, dziś 
Castel SanfAngelo (Zamek Św. Anioła).

Do tych ćwiczeń gimnastycznych, 
hartujących ciało młodzieży, tak jak 
i do moralnego życia młodszego po­
kolenia, Najwyższy Pasterz przywiązuje 
szczególniejszą wagę.

Wtedy, kiedy przechodzi do dzie­
dzińca, szwajcarowie (rekrutowani z ka­
tolickich kantonów Szwajcaryi) salutują 
O. owiętego, przyklękając na jedno 
kolano.

Myliłby się bardzo, ktoby sądził, 
że Pius X, Papież więcej religijny, niż 
polityk, nie zna dokładnie sprawpoli- 
tycznych. Nie tylko je zna, ale sam 
decyduje ostatecznie. Zna np. bardzo 
dobrze sprawy i interesy polskich ka­
tolików w Rosyi i w Niemczech i bie­
rze je do serca. Na pierwszym planie 
jest oczywiście religia, „restaurare  
omnia in  Christo,“ jak się wyraził 
w jednej z pierwszych swoich ency­
klik,—ale są sprawy, w których religii 
od kwestyi politycznej oddzielić nie 
można i nie da się.

Konsekracya biskupów podczas Mszy św., przez Papieża Plusa X, w Bazylice św. Piotra.
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Maestro ks. W. Perosi ^ u c z n ia m i chóru bazylik watykańskiej. Szwajcarzy papiescy sa lutu ją :P iusa,X^przechodzącego przez dziedziniec.

Poza tem, dzisiejszy Papież zajął 
się reorganizacyą siedmiu głównych 
urzędów Watykanu, administracyi ko­
ścioła. Leon XIII był nadto zajętym 
projektami politycznemi, tak, że we- 
nętrznej administracyi mniej czasu 
i uwagi poświęcał. Pius X, zmieniwszy 
przestarzałe urządzenia t. zw. kongre- 
gacy', zajął się także nową kodyfika- 
cyą prawa kanonicznego i organizacyą 
katolików we Włoszech.
R/ym* Ślepo wron.

Przyjaciele nasi w Warszawie.

Są to panowie: Maryusz i Ary Leblon- 
dowie.

Nazwiska tych dwóch szlachetnych 
przyjaciół naszego narodu są już znane 
czytelnikom „Świata", pisaliśmy bowiem 
o nich swego czasu. Urodzeni — starszy 
w r. 1877, drugi w 1880—na wyspie Reu­
nion, j ą  ykreolami francuskimi. Imię ich 
znane je s t  w literaturze} francuskiej z licz­
nych -powieści, nacechowanych iście po­
łudniową werwą i temperamentem. Jedno 
z ich ‘dzieł p. t. „En France" otrzymało 
nagrodę Goncourfów,—drugie, „Madaga­
skar"—nagrodę Akademii francuskiej.

Sympatyę i przyjaźń dla narodu nasze­
go uczuli już wcześnie, studyując dzieje 
polskie i zaznajamiając się z literaturą na­
szą. A sympatya ta nie ogranicza* się na 
frazesach, jak np. „Oh! la Pologne! nation 
heroiquea... lub tym podobne, ale na uzna­
niu i przekonaniu, że naród, który w tych 
warunkach ujawnia podobną żywotność, 
nie może być uważany za należący do 
przeszłości.

Szlachetni bracia zadokumentowali 
uczucie, jakie dla nas żywią, między inne-

Ary i Maryusz Leblondowie.

mi: inicyatywą wystawienia pomnika dla 
Mickiewicza w Paryżu; gorącym współ­
udziałem w utworzeniu i prowadzeniu ko­
mitetu francusko-polskiego, 'mającego na 
celu ułatwienie rodakom naszym stosunków 
materyalnych, towarzyskich i intelektual­
nych we Francyi; licznemi artykułami o li­
teraturze i sztuce naszej w redagowanym 
przez nich miesięczniku- i t. d. Nie jest 
to więc tani a do niczego nie prowadzący 
sentyment z ich strony, ale przyjaźń praw­
dziwa i głębsza, poparta faktami.

Pp. Maryusz i Ary Leblondowie przy­
bywają w tych dniach do Warszawy, gdzie 
w sali Filharmonii wygłoszą dwa odczyty: 
starszy p. Maryusz (dn. 19 kwietnia) na 
temat: „Le roman franęais“ — od czasu 
naturalizmu i reakcyi przeciwjńemu; młod­
szy p. Ary (21 kwietnia)— „La femme fran- 
ęaiseu w powieści francuskiej.

Z Warszawy udają się bracia Leblon­
dowie na wieś, na polską wieś, gdzie prze­
bywać mają czas dłuższy.

Towarzyszyć im będzie na każdym ich 
kroku prawdziwa i szczera sympatya, a od­
czyty cieszyć się będą 1 niewątpliwie wy- 
jątkowem powodzeniem.

a .

Z teatrów warszawskich
T E A T R  M A Ł Y .  ,,Wolna ko b ie ta ” , sz tuka 
g ro teskow a  w 3-ch aktach K iedrzyńsk iego.

Kiedy w końcu aktu drugiego farsy 
komedyowej p. Kiedrzyńskiego, w trakcie 
szeregu niewybrednej szarży i niepra­
wdopodobieństw, uśmiechu godnych, 
sala teatru wybucha jednogrzmiącym 
oklaskiem zadowolenia, ździwiony kry­
tyk tą niespodziankąjduszy zbiorowej 
szuka źródeł tej instynktownej ochoty 
tak życzliwej. Na wytłómaczenie ich 
m usujobie  jedno powiedzieć: dusza ta 
zbiorowa potrzebuje bezwiednie racy 
żywej, wesołej, [humoru swobodnego, 
chociażby ich podłoże było nawet da­
lekie od wszelkiej s s lu k i  wymyślniej­
szej. Terrhum or, miejscami swobod­
ny, niespodzianość zwrotów, pewna 
szerokość rzutów /szarży śmiałej — to 
zalety ogólne nierównej muzy kome­
dyowej p. Kiedrzyńskiego. Humor ten 
oparty, acz daleko, acz nierówno, 
o sprawę ułomności natury ludzkiej — 
główny cel wszelkiej komedyowej pro- 
dukcyi—i oto drugi, choć słabszy, plus 
w kierunku tej prawdy artystycznej, 
która instynktownie niewoli ogół, 
a sztuce p. Kiedrzyńskiego zjednała

jego .życzliwość. Ułomność natury lu­
dzkiej w tej sztuce — to sprawa uro­
ków, to racya fatalna ciała kobiecego. 
Autor zda się powiadać: Patrzcie! 
jednak to piękne ciało jest jedyną ra- 
cyą kierującą!—Zdaje się jednak, że 
w pojęciu tej ułomności odsunął się 
p. Kiedrzyński nazbyt daleko od źró­
deł prawdy artystycznej, która na go­
dności lepszych instynktów w człowie­
ku zasadza swą drogę wytyczną. Mąż- 
profesor, chociażby był największym sa- 
fandułą czy samolubem, ulegający 
podmuchom zmysłowym względem swej 
żony, powracającej z iournee awantur­
niczego, z którą się był rozstał, i go­
dzący się na płacenie jej za chwile 
odwiedzin miłosnych—to nie jest pra­
wda artystyczna, prawda lepszych in­
stynktów i godności człowieka, która 
obowiązuje nawet w lżejszej sztuce. 
Ten cynizm nieopatrzny odbiera wła­
śnie sztuce p. Kiedrzyńskiego jej wa­
lor., i głębszy komedyowy i stacza ją 
w przepaść bezcelowej farsy. Nie 
można pluć w duszę ludzką bezkarnie 
dla sztuki. Szczęściem, że inne mo- 
momenty o pewną prawdę ułomnej na­
tury ludzkiej, acz z daleka, zawadzają— 
i to ratuje poniekąd cel artystyczny 
utworu. Grana była sztuka p. Kie­
drzyńskiego bardzo poprawnie: Lp. Ba- 
chnerówna w roli „wolnej kobiety", 
niejako głębiej komedyowo ujętej, 
miała wiele swobody i akcentów ży- 
wych, p. Orliński był bardzo dobrym 
cyganem-dekadentem, p. Neubelt popra­
wnym profesorem.

________  J. Janie.

T E A T R  LE T N I wystawił Taktową kome- 
dyę dowcipnego autora francuskiego, Abla 
Hermanfa, noszącą w oryginale nazwę: 
„Train de luxe“, co w przekładzie polskim 
przemianowano na „Wielki Świat".

Ci, którzy widzieli sztukę w oryginale, 
twierdzą, że jest to- zupełnie coś innego. 
I tak też jest prawdopodobnie. Autor miał 
przedewszystkiem na myśli satyrę na śro­
dowisko cudzoziemców w Paryżu, osławio­
nych rastakuerów stolicy świata, naszpi­
kowawszy ją nie tylko pikantnemi sytuacya- 
mi, ale zarazem aluzyami do znanych osób 
i głośnych faktów spółczesnych, dowcipa­
mi lokalnemi, oraz licznemi bon-mots, ma- 
jącemi tę właściwość, że, albo ich wcale 
przetłomaczyć nie można, j albo też, skoro 
się je z wysiłkiem przetłomaczy, tracą na 
obcym bruku swój główny walor. Przytem 
rzecz (aka powinna być grana bardzo
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szybko i bardzo dobrze. U nas tempo, 
zwłaszcza w dłuższych scenach konwersa­
c ja c h ,  jak np. w pierwszym akcie, rwie 
S1̂  czasami, łamie i przeciąga, a gra, choć 
^  kilku 'rolach głównych niewątpliwie do- 

.a» zdradza jednak pewne niewyrobienie, 
^dostrojenie do tonu i gestu salonowej 
komedyi, w czem brak jeszcze tradycyi 
naszej drugiej scenie, ćwiczonej dotąd pra­
wie wyłącznie na płytkiej i bezmyślnej farsie, 
zasadzającej się przeważnie na zewnętrz­
n i  mechanice ekscentrycznych sytuacyi. 
Charakterystyczny szczegół: na afiszu czy- 
tamy, że sztuka jest krotochwilą. Wcale 
nieT~jest to lekka komedya. Ale zepsucie 
gus^i publiczności rozkabaretowanej, roz- 
jmglowanej, rozkinematografowanej, a przez 
t0 ogłupionej jeszcze więcej w swej pół- 
pywilizacyi, skłoniło widocznie do brania 
In na- naszego rodzaju sztuki, który 
ola niej przedstawia więcej powabu.

Treść sztuki polega na rywalizacyi 
egzotycznej infantki jakiegoś bajecznego 
mocarstwa z uroczą księżniczką o miłość 
młodego syna prezydenta jakiejś nieistnie­
jącej rzeczypospolitej. Ostatecznie zwy- 
męża księżniczką,—ale dopiero wtedy, kie­
dy namiętna infantka, uwiózłszy młodzień- 
c\ , ,nasyciła się dowoli jego sentymentem.

ił* Role główne spoczywają w rękach pań 
pogórskiej i Ćwiklińskief, oraz pp. Gasiń- 
sklego i Osterwy.

ab.

W ieczory recytacyjne z utworów 
A. Nossiga w Berlinie.

Znany recytator niemiecki, Bruno 
i uerschmann, poświęcił dwa wieczory 
recytacyjne w sali architektów w Ber­

linie utworom 
dramatycznym 
Alfreda Nossi­
ga. Podczas 
p i e r w s z e  g o  
wieczoru wy­
głoszoną z o ­
stała „T rage- 
dya myśli u- 
twór poetycki, 
p e ł e n  m ł o ­
dzieńczej siły i 
zapału, które­
go bohaterem 
jest nieugięty 
bojownik idei, 

Bruno Tuerschmann. Giordano Bru- 
. no. Utwór ten

u nas przed laty zyskał uznanie dla 
wej niepowszedniej siły dramatycznej 
namiętnych potoKÓw mowy. Drugi 

Vleczór p . Tuerschmanna wypełniły od­
dzielne sceny i 
akty ze sztuki 
p. t. Legioniści 
i z dramatu p. 

tyt. Adryau. 
Krytyka ber­
lińska jedno­

g ło ś n ie  pod­
niosła barwność 

i bogactwo wy­
obraźni, zalety 

, stylu i plastyki
taientowanego poety i publicysty. Os- 

nowa „Legionistów"—trudy i koleje le- 
gn cudzoziemskiej w Afryce, odma^owa- 

] Zi przejmującą i plastyką pierw- 
Órzędną. Tragedya „Król Adryanu od­
parza w scenach silnych postać despoty- 
urastenika na tronie. Wieczory ścią- 
ijęły liczny zastęp publiczności, która

Alfred Nossig.

Opera polska w Warszawie.

Tadeusz Leliwa, jako Don Marya Czaplińska. Tadeusz Łowczyńsl<i.:t
Jose w operze ,,Carmen” .

Opera polska po wyjeździe p. Castellano rozpoczęła znów własnemi siłami, pod dyrek- 
cyą p. Metaksiana, próby utworzenia stalszego zespołu. Zaangażowano kilku polskich 
śpiewaków, między nimi p. Leliwę, który święcił niedawno tryumfy w Ameryce, i p. Łow- 
czyńskiego, utalentowanego tenora. Z kobiecych sił popisywała się w „Carmenie" p. 
Czaplińska, jednając sobie oklaski dla pięknego mezzosopranu i wybitnego^ poczucia mu­
zykalnego. Wykonanie „Carmeny" przypominało lepsze czasy naszej opery. Szkoda tyl­
ko, że obecna opera poprzestaje na nazbyt starym, szczupłym i ośpiewanym już u nas re­

pertuarze.

oklaskiwała gorąco zarówno twórcę, jak 
i świetnego wykonawcę.
B erlin  TllY.

Artysta polski w Brukseli.

W teatrze królewskim „Royal des Ga- 
leries" popisywał się kilkakrotnie warsza­

wianin, utalento­
wany a r t y s t a -  
skrzypek, p. Sta­
nisław Tarczyń­
ski, przyjmowa­
ny bardzo go­
rąco przez pu- 
b l i c z n o ś ć  i 

przez krytykę. 
W czasopiśmie 

muzycznem „Le 
vrai Mon d a i n "  

Stanis ław Tarczyński. znany krytyk bru­
kselski, Artur Hu- 

bens, podnosi nader wybitnie uczucie, tech­
nikę i inteligencyę młodego artysty. P. Tar­
czyński jest uczniem Barcewicza i Marteau. 
Zajmuje on zaszczytne stanowisko pierw­
szego skrzypka w słynnej orkiestrze sym­
fonicznej Yssaye’a w Brukselli. P. Tarczyń­
ski udaje się z koncertem do Paryża.

Polska śpiewaczka w operze 
paryskiej.

Francuskie dzienniki donoszą, iż mło­
da uczenica p. Jana Reszkego, p. Marya 

A leksandrow i­
cz ówna została 
zaangażowaną na 
pięć lat do Wiel­
kiej Opery Parys­
kiej. Jestto wprost 
niebywały fakt, 
aby, do tego te­
atru, który jest ce­
lem ambicyi naj­
znakom itszych 
śpiewaków, do­
stała się siedem­
nastoletnia debiu- 
tantka, niemająca 
za sobą dłuższej 
kary ery arty styc-z- 

M. Aleksandrowlczówna. nej. Ale też, jak

głoszą wtajemniczeni, zarówno głos, jak 
umiejętność i uzdolnienie muzykalne panny 
Aleksandrowiczówny, należą zgoła do wy­
jątkowych—i w sferach kompetentnych wró- 
żą^naszej rodaczce świetną przyszłość. Na 
razie "ma śpiewać ona w 5-u operach; pier­
wszy występ odbędzie się w połowie kwiet­
nia w „Romeo i Julii" albo w „Rigoletto". 
P. ^Aleksandrowiczówna jest córką zmarłe­
go przed paru laty znanego w Warszawie 
profesora śpiewu. Jej głos i zdolności już 
przed dwoma laty tak zachwyciły pewnego 
znacznegoGmpresarya amerykańskiego, że 
chciał ją wówczas, jako 15-letnią panienkę, 
angażować do New-Yorku.

Zgon słynnego kapelmistrza.

Głośny francuski dyrektor orkiestry, 
Edward Colonne, zmarł’w Paryżu w 72 ro­
ku życia. Koncer­
ty Colonne’a by­
ły słynne na cały 
świat. Zaliczał się 
on do najznako­
mitszych kiero­
wników zespołu 
muzycznego. Za­
łożył był przed 
laty własną orkie­
strę, by módz 
szerzyć muzykę 
wedle swego u- 
podobania,bez za­
cieśnienia jej gra­
nic. Francuzi za­
wdzięczaj ą  mu 
wprowadzenie do 
repertuaru muzy­
ki orkiestrowej niemieckiej, mianowicie Wa­
gnera, tudzież rosyjskiej, Czajkowskiego i 
Cui. Z muzyki francuskiej Colonne począł 
pierwszy upowszechniać utwory Berlioza: 
Dzieciństwo Chrystusa, Potępienie Fausta, 
(którego setne wykonanie odbyło się w r. 
1898), Romea i Julię i t. d. i stworzył 
prawdziwy kult dla tego mistrza, tak długo 
dyskutowanego i niedostępnego. Edward 
Colonne urodził się w 1838 roku, w.'Bor- 
deaux. Sam był dobrym skrzypkiem.

Eduard Colonne.
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Osioł, malujący obraz dla salonu niezależnych. Arcydzie ło  ośle.

Osioł śród
„Niezależnych”.

Jest miejsce, gdzie śmieszność nie za­
bija. Tern miejscem—„Salon Niezależnych" 
w Paryżu, gdzie od wystawcy, przynoszą­
cego obraz, nie żądają nic innego, oprócz 
pewnej ilości franków wpisowego. Świat 
paryski zagląda tam co roku, aby się po­
śmiać. A artyści „niezależni" silą się na 
coraz to nowe koncepty, aby śmiechu tego 
widzom dostarczyć. Zabawa ta jakoś się nie 
wyczerpuje, bo „Salon Niezależnych" obcho­
dzi w tym roku dwudziestą szóstą rocznicę.

Pomiędzy „niezależnymi" są ludzie roz­
maitych kategoryi. Zwykli bazgracze, któ­
rych nie przyjęto w salonach urzędowych— 
stanowią większość. Maniacy pendzla, to ka- 
tegorya również poważna. Najmniej może 
jest tu tych, co sztukę biorą poważnie> 
a geniusz własny traktują na seryo. Więcej 
od nich znaleźć można dowcipnisiów, któ­
rzy chcą zażartować z widzów, którzy przy- 
śli tu żartować z malarza.

Są jednak i tacy, co samym „niezależ­
nym" figle bolesne płatają.

Łatwość takiego figla jest stałą ponę­
tą dla ludzi, mających dobry humor i czas 
wolny. Toteż „kawały", wyrządzane „nie­
zależnym", są liczne. Żaden z nich jednak 
nie udał się jeszcze tak znakomicie i nie 
stał się tak rozgłośnym, jak „Obraz Boro- 
naliegou, posłany na tegoroczną wystawę.

To dzieło sztuki malował... osioł ogonem.
Dosłownie...
Grono wesołych malarzy zabawiło 'się 

w ten sposób, że przywiązano osłu do ogo­
na pędzel, jeden z żartownisiów maczał ten 
pędzel w coraz to innej farbie, drugi trzy­
mał przed ogonem oślim czyste malarskie 
płótno, trzeci zaś, stojący przed ośl m pys­
kiem, drażnił różnemi sposobami cierpliwe 
zwierzę, aby wywołać ruchy ogona.

Na tej zupełnie nowej drodze powstał 
obraz, któremu żartownisie nadali poetycki 
tytuł: „ / słońce zasnęło nad Adryatykiemu.

To dzieło sztuki zostało, z jednej stro­
ny, skonstatowane w urzędowy sposób 
przez hnissieBa—rodzaj rejenta,—który na 
stemplowym papierze poświadcza, jako na­
malowane zostało przez osła; z drugiej 
strony, poprzedzone było ognistemi arty­
kułami w pewnem piśmie, które dowodzi­
ły, że tylko nadmiar i przesada są prawdzi­
wie twórczemi czynnikami...

Zdawało się, że jesteśmy w przede­
dniu powstania nowej szkoły malarskiej,— 
szkoły ekseriwistów...

Skończyło się to na kompromitacyi 
„Salonu Niezależnych"...

Przetrwa on ją niezawodnie. Są in- 
stytucye, dla których kompromitacya jest 
tylko... dobrą reklamą... Vivus.

Jubileusz filantropa wileńskiego.
Dnia 1 b. m. obchodzono w Wilnie 

gody sześćdziesięciolecia urodzin Józefa 
Montwiłła, znanego działacza społecznego 
oraz prezesa koła litewskiego w Dumie 
państwowej. Obchód przybrał rozmiary 
wielkiej uroczystości, w której wzięły u- 
dział wszystkie instytucye dobroczynne, 
duchowieństwo z J. E. ks. administratorem 
Michalkiewiczem, zarząd miejski, Bank 
ziemski i t. d. Zasługi społeczne jubilata

dla Wilna są wielkie i płodne: z jego ini- 
cyatywy i jego trudami powstały w Wilnie 
22 instytucye filantropijno-społeczne tej 
miary, co „Lutnia", Tow. opieki nad ubo­
gimi, Tow. opieki nad dziećmi i t. d. Na 
obchód złożyło się solenne nabożeństwo, 
koncert-raut z kantatą okolicznościową, 
skomponowaną przez hr. Platera, muzyka 
i kompozytora, ucznia Moniuszki,—podjęcie 
gości przez p. Ludwika Ostrejkę i t. d. 
Kulminacyjnym punktem uroczystości był 
hołd delegacyi kilkunastu stowarzyszeń w sali 
Tow. opieki nad dziećmi, na Małej Pohulance. 
Jubileusz poruszył całe miasto, zawdzięczają­
ce Józefowi Montwiłłowi wiele jasnych wy­
tycznych swego dotychczasowego rozwoju. 

W ilno. Wojski.

W murach po-Franciszkańskich. Jubilat z J.E. ks. administratorem dyecezyi Kazimierzem 
Michalkiewiczem, oraz grdnem osób, po nabożeństwie. Po prawej stronie  ko la tor kaplicy, 

p. Ludwik Ostre jko, i ks. dziekan Antoni Czerniawski.

Jubileusz J. Montwił ła  w Wilnie. Dzieci z ochrony i publiczność podczas nabożeńswta
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W  państwie abisyńskiem.

Udi Jeassu, nowy w ładca  Abisynii, Abisynka z dzieckiem. Dama dworska z orszaku Menelika.

N o w y  w ł a d c a  A b i s y n i i .

Śmierć „lwa abisyńskiego*, Menelika, 
°tychczas okryta ciągle tajemnicą, spowo- 
uje niewątpliwie zmiany wewnątrz pań- 

*!Wa abisyńskiego i zwrot w „nastroju* 
yplomacyi europejskiej. Następcą praw- 

n^m Menelika jest Lidi-Jeassu, syn zmarłej 
^>rki Menelika, Szuoargasz, i Ras Michała 

oHo (miano Mohameda Ali po przyjęciu 
 ̂ r2eścijaństwa). Ma lat 14 i według zwy- 

abisyńskiego od roku już żonaty. 
Abisynii prawo dziedzictwa spływa po 

.Inb żeńskiej. Jest, on wnukiem Menelika 
Corki władcy z pierwszą żoną, gdyż, z dru- 

Taitu, Menelik nie miał dzieci.
. 1 u Wraz ze swą partyą popierała swego 

k^strzeńca, Ras Gura, lecz intrygi w tym 
runku spowodowały upadek władzy ce- 

0frz°Wej- Dołączone dwie fotografie wy- 
cesraŻa^ : jeĉ na damę dworską z orszaku 
ne ârza’ druga—typ abisynki. Cera abisy- 
dzj Clernno'dronzowa, przechodząca w mie- 
cie^  Budowa bardzo kształtna, oczy 
roku^’ Pełne wyrazu rozumnego. W 10 
Małż ŻyCia abisynki wychodzą za mąż. 
i ro GnS*Wa równie łatwo zawierają się, jak 

2wiązują... niemal jak w Europie.

ogniowy w O ekerito 
na W ęgrzech.

lud?!?*1-352113 katastrofa stała się skutkiem 
Wecr’ *e\  .n'eostroźności w Oekerito, wsi 
non erS^ie,K P°ł°żonej o 200 wiorst na pół- 

ny zachód od Budapesztu: pięćset lu- 
npnu®1 - ° W nieł od ognia. Wszystko 
gie / ‘eZi Pf,rr0bcy dziewki. Było to w dru­
ga-, W'^ °  Wielkiejnccy. W Oekerito zor- 
nZ  zowano wielki bal tańczący w olbrzy- 
chpi sz°P'e’ Przysłrojonej girlandami su- 
-zal Z!6leni 1 lanipionami. Aby nie wpusz- 

zbytecznych ciekawych, zabito wej­

ścia deskami. Kiedy tańce się rozpoczęły, tunek okazał się niemożliwy. W paru wsiach
jedna z girland zajęła się od świecy. Po- wyginęło w tej katastrofie całe młode po-
żar ogarnął budynek w jednej chwili, a ra- kolenie.

Bal ogniowy na W ęgrzech.

Co zosta ło  z sali balowo], w k t^ rę j  spłonęło  kilka set  weselących §ię.
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Nastró j trwożny koło Nicolosi. Dyrektor obserw. prof. Ricco, zinarażeniem 
życia bada rozwój wybuchów.

Mapa wybuchów Etny i kierunku płynącej lawy w latach dawnych i obecnie.

ETNA W YBUCHA!

„Etna wybucha!" Okrzyk ten znowu 
trwogą obił się o Włochy, a całe pobrze- 
że sycylijskie, sąsiadujące z groźną wład­
czynią, napełnił przerażeniem. Wybuch 
obecny jest groźniejszy i większy od wy­
buchu w 1892 r. Załączona mapa wska­
zuje kierunek potoków lawy z lat uprze­
dnich i bieżących. Obecnie główny stru­
mień lawy przybrał, jak i dawne, kierunek 
południowy. Dochodzi on do 2 kilo­
metrów szerokości i do 10 metrów gru­
bości (wysokości). Najwyżej położone 
miejscowości koło Etny, jak Ricolosse, ze 
swemi uprawnemi polami, zniszczone i za­
lane lawą doszczętnie, która w dalszym 
ciągu przybrała kierunek ku Borello i Bel 
Passo. Piękne i żyzne grunta zamienione 
w popiół, Skłony Etny należą do bardzo 
żyznych. Na 500-metrowej wysokości ro­
sną drzewa oliwne, daktylowe, figowe, po­
marańczowe i t. d. Na 130-metrowej—wi- 
nograd i kasztany, a powyżej—lasy dębo­
we i bukowe, Największy wybuch noto­

wano w 1669 r. Lawa dosięgła wtedy do 
Katanii i w części ją zniszczyła. W 1693 
r. miasto to zostało przez trzęsienie ziemi 
zgładzone z powierzchni. Zginęło 200,000 
ludzi i pozostało tylko 5 domów.

Śmierć ż e g la r z a  jD O w ie trz n e g o .

wskutek zepsucia 
się motoru, spadł 
do morza wraz ze 
swym latawcem. 
Pomoc, która po­
śpieszyła z brze­
gu, wydobyła z 
pod szczątków 
aeroplanu martwe 
ciało żeglarza powie­
trznego. Żona, znaj­
dująca się na brze­
gu, była świadkiem 
nie miała granic.

Leblon.

Potoki lawy koło Belpasso.

Kandydatka na^posła^do francu­
skiego parlamentu.

W drugiej połowie kwietnia odbywają 
się | wybory do parlamentu francuskiego 
i tym razem staje do nich panna Małgo­
rzata Durand, francuska sufrażystka. Pro­
wadzi ona w jednym z okręgów paryskich 
zupełnie i normalną kampanię wyborczą, 
agituje za sobą osobiście i przez przyja­
ciół, naturalnie politycznych, rozlepia afi­
sze z wyznaniem swej politycznej i spo­
łecznej wiary, miewa mowy na zebraniach 
i wali pięścią w stół w momentach pod­
niecenia oratorskiego. Jest wymowną, jest 
przytomną, jest energiczną, w sprawach 
społecznych oryentuje się dobrze i bystro. 
Zwolenników jej nie braknie. Na posie­
dzenia przedwyborcze przychodzi wielu 
ciekawych, a śród nich można spotkać zna­
komitych literatów i wiele dam z arysto- 
kracyi. Na czem się ta energiczna akcya 
skończy? Na niczem. Trwać ona będzie 
aż do dnia wyborów, w którym mniej lub 
więcej wyborców, którym nie zależy na 
żadnym kandydacie, odda swoje głosy na 
pannę Durand, poczem komitet wyborczy 
spokojnie te głosy unieważni, uzna je za 
nul. Jedyny rezultat- to zaspokojenie cieka­
wości, ile też wymowna panna zjedna sobie 
głosów. Cały ten ruch pozostawi akcyę eman­
cypacyjną o polityczne prawa kobiety w tern 
samem miejscu, gdzie ona była przedtem...

Znany lotnik francuski Leblon, wzniósł­
szy się na znaczną wysokość nad zatoką 
w San Sebastian ,

upadku. Rozpacz jej
Panna Małgorzata Durand.



Wejście  na wiadukt w alei Jerozolimskiej według projektu Stefana Szyllera.

W ejście na wiadukt.

Czytelnicy nasi mają prawo żądać od 
P!s^  warszawskich najszerszych i najdo­
sadniejszych informacyi o budującym się 

Jadukcie, aby wyrobić sobie opinię o tym 
Pierwszorzędnym środku komunikacyjnym, 
Który tak wiele obiecywać się zdaje dla 
rozwoju i ozdoby naszego miasta. W tej 
S ysli podajemy dziś nowy dokument ilu- 
tracyjny do tej sprawy: wejście na wia- 
akt z dolnego miasta, po schodach, które 

sinieć będą niezależnie od wind i ślima- 
ow. Ilustracya nasza odtwarza orygi- 
ainy rysunek Stefana Szyllera, twórcy 

k laduktu. Należy dodać, że ostatnie ze­
p n ie  u Techników poświęcone było spra- 

Ie wiaduktu i zabierał na niem głosinży- 
ier Marszewski, twórca projektu komuni- 

sk L nowej Warszawy z Pragą przez Sa- 
 ̂ Kępę. Przypomniał on, że projekt je- 

jj Wyszedł z konkursu i że ostatecznie 
{ ,zyJSy zos^ ł  wszystkiemi głosami korni­
e j11 budowlanego przeciwko jednemu tyl­
ko / eżeli wykroczono poza pierwotny 

sztorys, to na to mnogie złożyły się o- 
phczności, a śród nich wiele było od ko- 
uetu niezależnych. Zresztą podobna ko- 

n llnikracya, jaką otrzyma Warszawa, jest 
Wością w świecie techniki, nie można 

' Kc , było tu korzystać z cudzego do- 
ladczenia. Do uspokojenia umysłów 

f zyczynił się bardzo p. Suligowski, prezes

Stowarzyszenia właścicieli domów, który, 
podkreśliwszy konieczność odszkodowania 
kilku osobom, pokrzywdzonym przez bu­
dowę wiaduktu, przypominał charaktery­
styczne głosy, wołające w mieście naszem 
na gwałt, ile razy tylko przystępowano do 
poważniejszych ulepszeń.

Już kiedy Biliński brał się do bruko­
wania ulic w mieście w XVIII-tym wieku, 
łyki krzyczały: „Jesteśmy zrujnowani!" To 
samo było słychać, gdy Pancer przystępo­
wał do budowy Zjazdu. To samo, na wiel­
ką skalę —pamiętamy to dobrze, — gdy 
Lindley przeprowadzał kanalizacyę Warsza­
wy. Kiedy więc obecnie słyszy się woła­
nia, że wiadukt zrujnuje Powiśle, należyto 
przyjmować krytycznie i nie powtarzać 
krzyków, dopóki sprawy się gruntowniej 
nie pozna i opinii nie oprze na argumen­
tach poważnych.

Narcyzowy stok górski.

W Les Avcint koło Monłreux w Szwaj- 
caryi rok rocznie stok jednej góry pokrywa 
się w kwietniu cudownym kobiercem śnież­
nych narcyzów, które oko pieszczą wido­
kiem jakichś śnieżnych czarów, przestwór 
zaś napełniają wonią najwytworniejszą. Za­
łączona fotografia przedstawia stok takiej 
góry—cel podziwu turystów i uciechy mło­
docianych lubowniczek kwiecia.

(Fot.
p. Zofn W ojn  ił to w ic zo w f,) Narcyzowy stok górski w L e j  Avant w Szwajcaryi.

Kometa.
Kres świa ta przyszedł! Kometa Halley’a 
Niebawem zburzyć ma nasz ziemski glob.. 
Jak stado owiec, drży f i l is t rów zgraja, 
Nadzie ją  koi nasz uczony snob.
Ja tylko jeden z głębokim ukłonem 
Przyjmuję wyrok, co na ludzkość padł... 
Kometko droga, machnąwszy ogonem.
Zrób koniec z nami, dość stary jes t  świat... 
Kogo żałować? Czy was piękne panie, 
Którym odwiecznie  św ia t  padał do stóp?
Na sprzedaż macie cnotę i kochanie,
W spojrzeniach wulkan, ale w sercu grób.
A my, mężczyźni górnolotnym tonem 
Przykrywać chcemy chuć zwierzęcych stad... 
Kometko droga, machnąwszy ogonem 
Zrób koniec z nami, dość stary jes t  świat. 
Czy mam żałować waszej bratnie j zgody,
W której dzie lic ie  z sobą ziemską włość? 
Jak psy, się gryzą klasy i narody,
Jeden drugiemu chce odebrać kość.
Zasadą waszą: biada zwyciężonym 
Zwycięzcom tryumf, pokonanym bat... 
Kometko droga, machnąwszy ogonem,
Zrób koniec z nami, dość s tary je s t  świat. 
Może mam tęsknić  za kulturą waszą 
Którą się chełp i drobna ziemi część?
0  twarz te j  pani krwawe plamy kraszą,
Jej hasłem siła, a narzędziem pięść. 
Rozpusta, pycha, blaga są je j plonom,
Mniej złudnych zysków, niż realnych strat. . 
Kometko droga, machnąwszy ogonem 
Zrób koniec z nami, dość stary jes t  świat. 
Więc za czem tęsknić na te j  marnej ziemi? 
Za brudną walką o plugawy byt?
Za ideały błyskami złudnemi,
Za prawdą, pieśnią, co ma lichy zbyt?
Może za owych nędzarzy bilionem,
Którzy mrą z głodu od wiośnianych lat?.. 
Kometko droga, machnąwszy ogonęm,
Zrób koniec z nami, dość stary jes t  świat. 
Do czarta żale! Chylę do dna czarę,
Drwię z małych karłów i z ich wielk ich dzieł! 
Niech legnie w gruzy, co jes t  zgniłe, stare,
1 żyje nowe życie... pośród mgieł!
Za mną druhowie z podniesionem czołem, 
Kto chce ostatni z życia uszczknąć kwiat!
A ty, kometko, machnąwszy ogonem,
Zrób koniec z nami, dość s tary jes t  świat!

____________  R óg  Jeleni.

D. Resta, zakreśla jący ósemkę, zwycięzca 
na konkursie sportu kółkowego.

Sport kółkowy.
Rozwijający się wciąż bardziej w An­

glii sport kółkowy (roller skating) wywołał 
już seryę konkursów i popisów. Na odby­
tym świeżo w Eeastbourne popisie niejaki 
p. D. Resta osiągnął najwyższą nagrodę 
za zręczne „kółkowanie". Fotografia nasza 
wyobraża zwycięzcę w chwii zakreślania 
ósemki. Zdrowy i wdzięczny ten sport 
ma już zwolenników w Warszawie.
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Dom przenośny.

Lwowianin, p. Hipolit Fromer, skonstru­
ował przenośny dom, który wystawiony bę­
dzie niebawem na wystawie łowieckiej w

Wiedniu. Dom, a raczej domek, o po­
wierzchni czterdziestu metrów kwadrato­
wych, składa się z werandy, kuchni, przed­
pokoju, obszernej sypialni i komórki, i pomie­
ścić może rodzinę, złożoną z kilku osób. 
Cały dom jest zbudowany z drzewa, ścia­
ny zaś wyłożone płytami, sporządzonemi ze 
specyalnej masy drzewnej, pomiędzy które, 
dla ochrony od zimna, włożono cieniutkie 
płytki asfaltowe. Wszystko wreszcie pocią­
gnięte ogniotrwałą masą. Ubikacye, ogrzewa­
ne zwykłym piecem, mogą służyć za mie­
szkanie także i w zimie. W „domku“ znaj­
duje się również wygodny strych. Kon- 
strukcya jest tego rodzaju,' że czterech lu­
dzi może cały domek w jednym dniu ro­
zebrać i napowrót złożyć. Nadto można 
domki takie odpowiednio do potrzeby „prze­
budowywać", można rozszerzać pokoje, 
werandę zamienić na pokój i odwrotnie,

a nawet drzwi i okna umieszczać w dowol- 
nem miejscu. Cały dom waży 5,000 klg., 
a więc dwa zmieszczą się na jeden wagon 
kolejowy.

Z kroniki tow arzyskiej.
Dn. 30 marca w kościółku Dzieciątka 

Jezus zawarty został związek małżeński p. 
Jana Ołdakowskiego, właściciela dóbr Baj- 
ki-Starowieś (gub. Grodzieńska), z panną 
Konstancyą Fudakowską, córką ś. p. Zy­
gmunta i Kazimiery z Kasztelanki—Łępickich.

" Ń f iD E S Ł f iN E .

J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20.

„ B O H O L “  Centralnego Laboral. Chemicznego

PUDER IRIS
S u b te ln y  H y g ie n ic z n y  —  :
N ie d o s trze g a ln ie  P rz y le g a ją c y  
B e z w z g lę d n ie  N ie s z k o d liw y

Perfumerya „IRIS” H. LUCHS i SI*
S k ła d  f a b r . P r z e ja z d

MARKA FABRYCZNA

lUKALODONU
N i e z b ę d n y  K r e m  Ó O  Z Q Ó Ó W

U t r z y m u je  zęby b ia ło ,  czys to  y z d r o w o .
Żądać wszędzie.

Przechowanie Mebli
O P A K O W A N I A  P R Z E P R O W A D Z K I

pathefony
grając nie igłam i lecz  kulką sza­
firową, grają ab so lu tn ie  natu­
raln ie, czysto  i g łośno i po- 
zwalajągrać do tańca bez przer­

w y i d latego

są najlepsze.
NOWE MODELE.

NOWE NAGRANIA, 
i Za g o tó w k ę  i na ra ty
I (10# drożej.)

GŁÓWNY SKŁAD NA KRÓLESTWO POLSKIE

\VW Vttt.\H \C Z Wars" ! “ 8
CfcJT C enniki, rep ertu aryf w arunki ratow e w ysyłam y po otrzym aniu 14* kop. 

markami na przesy łkę p o lecon ą

S a g r a d a B a r b e r
wzmacnia żołądek N *

i łagodnie przeczyszcza
PENSION de FAMILLE

Ewa Kotarbińska
W ido k  II, te l. 155-60.

I  FRUZIŃSKI pabryka Cukrów i Czekolady
ATW/  Marszałkowska 133, tei. 10-50. 

oivŁAU i y Wierzbowa 8, tel.33-65.
N ow o-otw orzon y:

Krakowskie-Przedmieście Nu 5, tel. 85*28.

G .G .L A R D E L L I zzz Cukiernie ~  
Fabryka Czekolady

goduena Jfe 5, Jiowy-Świat Jfe 27, Marszałkowska jfe 68.

Skład Sarpinek Saratowskich
T . K. S w ie tc o w a

W arszaw a, N ow o-M Iodow a 2
Wielki wybór Jarosławskiego płótna 

i stołowej bielizny.
=  CENY FABRYCZNE. STAŁE. =

„B IB L IO T E K A  D ZIEL W YBO RO W YC H 1*
N° 535. „Latawce** (A eroplany). Tom  I.

Odpowiedzi Redakcyi.

P. Til. w Twerze. Artykuły nadesła­
ne nadają się do pisma codziennego. Za­
chowaliśmy do zwrotu.

P. Róży Kuncewiczowej. Żądaną in- 
formacyą nie możemy służyć.

Bibliotece i Czytelni uczniowskiej w 
Płocku. W Warszawie istnieją wyższe kur- 
sa rolnicze (kurs 3-letni), na których jest 
katedra budowy maszyn rolniczych (Włodzi 
mierska, 3, Stowarzyszenie Techników).

P. Józ.j Uzd. nauczycielowi. Marszał­
kowska 81-a.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski.
Redaktor odpowiedzia lny na Galicyę Antoni Chołoniewski,  Kraków, ulica Zyblik iewicza Nq 8



NEKROLOGIA.

Ś. p. Marya z Bieńkowskich, 
Szuch.

w Kijowskiem Tow. Dobroczynności. Pa­
miętać ją będą nietylko w salonach, lecz 
i na poddaszach.________ TREŚĆ Nś> 16-go „ŚWIATA*

W mieście naszem zmarła niedawno 
Marya z Bieńkowskich Szuch, żona inży­
niera i przemysłowca. Zamieszkała od lat 

kilkunastu stale

Ś .  p .  Józef Jerzy Narzymski, Dzieło Wł. St. Reymonta.
Grabowski.

(Z 1 ilu s tr .)  Ignacy

w Kijowie, ś. p. 
Marya była córką 
c h o r ą ż e g o  b. 
wojsk polskich, 
a wnuczką legio­
nisty S[u z i n a . 
Wzrastając w at­
mosferze czci dla 
przeszłości w ro­
dzinnej Wólce na 
Wołyniu, zapra­
wiała się do cnót 
obywatelskich i 
przez całe życie, 
na wszelkich sta­
nowiskach, była 
zawsze t y p e m  

„ obywatelki" w głębokiem tego sło­
wa znaczeniu. Kochała ludzi, zwłaszcza 
w nieszczęściu, i umiała przychodzić im 
z pomocą. Działała gorliwie i owocnie

zmarły w Lublinie 17 lutego b. r,. brat 
znanego powieściopisarza, był jednym z o- 
statnich, a może i ostatnim marymontczykiem.

Uczestnikwypad-
ków 1863 r., wię­
ziony przez dwa 
lata w Janowie 
i Warszawie, po­
nosi z tego po­
wodu w i e l k i e  
straty materyal- 
ne, co go zmusza 
do sprzedania  
własnej ziemi i 
przeniesienia się 
do miasta:osiedla 
się w 1877 r. w 
Lublinie. Był to 
człowiek wielkiej 
i n t e l i g e n c y i  

i wielkiego serca, wysoce ukształcony, a 
skromny niezmiernie, żył prawdą i pracą 
tylko, najlepszy ojciec, mąż, sąsiad, był 
wzorem obywatela kraju.

Belwederka. W acław  Rolicz-L ieder.
Z wędrówek po pracowniach. (Z 6 ilu sr.) 

J ó z e f  J  ankowski.
„Wyjaśnienie11 czy ,,opisl ‘? D r. Voks. 
Republika polska w Ameryce. (Z 3 il.) P ar.
Z parlamentu kobiecego. (Z 8 i lu s tr . )  Stw osz. 
Z l i teratury. W . K .} A . W r z .
W sprawie kanonizacyi królowej Jadwigi.

• t Z 2 i lu s tr .)  / • ,
Z Watykanu. (Z 6 i lu s tr . )  Slepowron.
Nasi przyjaciele w Warszawie. Z 1 illu s tr .)
Z tea trów  warszawskich J . Ja n k ., ab. 
Wieczory recyracyjne z utworów A. Nossiga 

w Berlinie. (Z 2 i lu s tr . )  Tur.
Opera polska w Warszawie. (Z 1 i lu s tr .)  
Artys ta  polski w Brukselli. ( Z l i lu s t r . )  
Polskaśp iewaczkawoperzeparysk ie j (Z l il.)  
Zgon słynnego kapelmistrza. (Z 1 i lu s tr ) .  
Osio ł śród „Niezależnych . (Z 2 ilu s tr . )  Vivus. 
Jubileusz f i lan tropa wileńskiego. (Z l  i lu s tr . )  
Nowy w ładca Abisynii. (Z 3 i lu s tr . )
Bal ogniowy na Węgrzech. (Z 2 i lu s tr .)
Etna wybucha! (Z 4 i lu s tr .)
Śmierć żeglarza napowietrznego. (Z 1 i lu s tr .)  
Kandydatka na posła do francuskiego parla­

mentu. (Z 1 i lu s tr . )
Wejście  na wiadukt. (Z 1 i lu s tr . )
Narcyzowy stol7 górski. (Z 1 i lu s tr .)  
Sport kółkowy. (% 1  i u s tr .)
Kometa. Róg Jeleni.
Dom przenośny. (Z 1 i lu s tr .
Z kroniki towarzyskie j.
Nekrologia. (Z 2 i lu s tr  )

Jfcjs™! „jtygiea”
(ZO FJl GODFRYDOW EJ)

NaGrudowie, 5 m. pieszo od przyst. Milanówek (Dr.ż. W. w.)
o tw a rty  zo s ta n ie  w  da I M a ja  r  -ba

Duże słoneczne, eleganckie pokoje. Kanalizacya, wanny i wszelkie 
wygody* Kuchnia wyborowa. Połączenie telefoniczne z Warszawą 
i Grodziskiem. Ceny przystępne. Miejscowość absolutnie sucha, las 
sosnowy z 2-ch stron. Telefon w Warszawie 56-46 (od 10 — 3).

Jt-le De JHoisard
Mazowiecka 1. Tel. 114-29.

PRACOWNIA 
S u k n ie  G e n re  T a il le u r  
S u k n ie  w iz y to w e  
S u k n ie  b a lo w e .

KAROL F. FISER
Warszawa, Mazowiecka 10.

Kompletne urządzenia biurowe.
A M E R Y K A Ń S K I SY ST E M .

BOBROWSKI, KOŁUOZKI & S-ka
BIURO TE C H N IC Z N E

PROJEKTUJE i w y k o n y w a  w s z e l k ie  KONSTRUKCYE 
ZELAZNO-BETONOWE I BETONOWE 

W arszaw a, Ś -to  K rzyska IN4 30. T elefon  91-18.

Pterwsay Warszawski Zakład Meblowy na wzór Paryzkl OLBRZYMI 
wybór mebli własnego wyrobu

W INCENTY Z ŁO TN IC K I Warszawa, Bracka 22.
Kto się żeni i m ebluje nie potrzebuje gotówki.

Szkoła Rontalera
Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym

w  W arszaw ie , ul. K alik sta  8.
Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24

sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt­
ki lekcyi 27 sierpnia r. b.

SOLECMedal złoty wystawy w Ciechocinku 1908 roku 
Dyplom uznania wyst. hygienicznej w Lublinie 1908 r.

■ ~—  Z a k ła d  w ó d  m in e ra ln y c h  
s ia r c z a n o  - s ło n y c h

Sezon od 7 (20) maja do 7 (90) września.

Znane ze swej skuteczności w reum atyzm ie, artretyzm ie, zołzach, ner­
w obólach, przym iocie; kąpiele mineralne siarczano-słone, mułowe ogolne i czę­
ściow e, ługow e i gazowe. Przez lekarza prowadzony dział m echano-elektro- 
terapii, gimnastyki leczniczej.

Szpital na 25 łóżek , w którym  m iesięczny pobyt wraz z utrzymaniem  
i kąpielam i kosztuje około  30 rubl'. . .

H otel z restauracyą, salą balową i teatralną. N o w o w z n ie s io n y , 
w sz e lk im  w ym a g a n io m  k om fortu  o d p o w ia d a ją cy , h o te l-p e iisy o n a t.
M ieszkania familijne w w illach . Nowe efektowne ośw ietlen ie . Stała ork ie­
stra, reunjony, czytelnia dobrze zaopatrzona. TENNIS.

C eny n izk ie . W ygodne m ieszkanie, całkow ite utrzym anie i kuracya 
od 60 rb. m iesięcznie: Ceny m ieszkań zakładow ych od 20-go maja do 20 

o i dArnnlfl ńn  20-p-n w rześnia o 25$tf tańsze.
(_)u. uv7 ru. uucoi^cAiiic* y r
czerwca i od 20-go sierpnia do 20-go w rześnia o 2o% tańsze. .

W czasie sezonu te leg ro f na m iejscu . W szelkie p r z e k a z y  p ien ię  
żne na S o le c  uskutecznia Dom Bankowy B. PO PŁAW SK I, w Warszawie, 
Mazowiecka 16.jura iu«

D ojazd  p rzez  st. k o le jo w ą  K IE L C E  zk ąd  sz o są  sam och od em  
w  3—4, p o w o za m i w  8 —9 god zin  do Z ak ładu . W yjazd sam ochodu  
z K ielc  cod zien n ie  o godzin ie 4-ej po połu dniu . Inform acyi udziela zarząd 
SOLCA: poczta S to p n ica , gub. Kielecka.

Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński

Chleb Simonsa SłoDowo-Ziarnisty
dyetetyczny środek 
chorobi

przeciwko zatw ardzeniu, cukrowej 
orob ie , c ierp ien iom  żołądka i k iszek . N adspodziew a­

ne rezultaty. P o lecony  przez lekarzy. #

onr7.  J a L u d w i k  K A R A S I Ń S K I
Bielańska JSł 5. Telefon 33-38.

Dr. Feliks Malinowski
M a z o w ie c k a  4.

L e czen ie  św ia t łe m  R oentgena- 
“ in sen -K ro m ey era , radjum . Ter- 
tttoterapja. E le k tr o liz a . E n d o sk o ­
pia i  t. d. Choroby skóry, włosów, 

Weneryczne 1 kosmetyka lekarska.

H fiN T  Stóźiw Szalay
™  l i l i i  W arszaY/a, Chmielna 4 0 , M arszałkowska 110. TiI  WarszaY/a, Chmielna 4 0 , M arszałkowska 110. Tel. 20-28,

Jp Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie 
czarnoksięskie. Przezrocza (wyrób własny). 

Wywoływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich
Wszelkie wskazówki i nauka bezpłatnie.

Apteka K. Jodze wieża i J. Hildebrandta bez, znakom
w  W a rs z a w ie , M a zo w ie c k a  10. T e le f .

znakomite proszki od b ó lu  g ło -  
w y. Ampułki Sterylizowane. 

N a jn o w u e  ś ro d k i le c z n ic z e
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W IEKI MEDAL SREBRN Y  NA W Y STA W IE W  LUBLINIE 1908 r. 

ZŁO TY  MEDAL NA W Y STA W IE W CZĘSTOCHO W IE 1909 r.

S p e e y a l n a  F a b r y k a
K Ó Ł  i  W O Z Ó W

)(. Wagner i S i
WARSZAWA,

Ł u c k a  JVs II.  T e l .  6 2 -9 9 .
K oła do karet, pow ozów , bryczek, platform , 
w ozów  i w sze lk ie  inne gw arantow anej trw a­
ło śc i, naciągane n a  z i m n o  na maszynach  
hydraulicznych. Nowe w ozy kolejne, saskie  

i półtoraczne, platform y różnych typów. 
Cenniki na żądanie gratis i franko.

P R O T E G U JC IE  
W Y R Ó B  K R A JO W Y !

S. Ludwinowskiego
Czyści, k on ser ­

wuje, zm iękcza  
ob u w iei w szy ­
stk ie  rzeczy  

skórzane.

A N T O N I S T R 0M 1Ł O
25. Bracka 25. Tel. 29-99.

MAGAZYN MEBLI
oraz Zakład Taplearsko-Oekaracy]ny I Stolir.
Przyjmuje zamówienia na całkowite 

urządzenia apartamentów od najskro- 
mniejszych do wykwintnych.

Sanie, Srwałe, Suche
domy buduję z now ego materyału  
(bloków  betonowych) koszt ścian  
o 20 — 30# m niejszy, niż z cegły . 
Zastos. w ielu  ud oskon aleń  tech­
nicznych. Szybka budowa. U żyt­
kow anie natychm. po ukończeniu  

bez obawy w ilgoci.
Oferty piśm. Z ło ta  59 m. 25

Inż. I. Wasilewski.

Gabinet Elektroleczniczy
D-ra meD. Zygmunta jftessing
Ordynatora kliniki dyagnostyczno-te- 
rapentycznej U niw ersytetu  W arszaws. 
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e ,  specya ln ie  
n e r w o w e . (E lektryzaeya, kąp iele e le ­
k tryczne, m assaż w ibracyjny i ręczny). 
Marszałkowska Nq 146 m. 2. Tel. 64-29.

/Uefeander j?atąer i .Syn
WARSZAWA, LESZNO 92.

Odlewnia la n o -K u te g o  I zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowo. 
Wlndkl różnych systemów do lamp.

FABRYKA

W AFLI i O P ŁA TK Ó W

tt \ J  MU
W W arszaw ie, ul* Ś w iętok rzysk a  Ns 7. T elefon  21-41.

Ś W IA T Ł O ! "WS
Gazolinowe *amPy * latarnie w yłączn ie  firm am erykańskich lub w ła-

fio y n w p  A n a r a tu  A lir n r a ”  w ytw arzające sam odzieln ie i na zim- 
U d t U n ł J  M |J d l a L y  ?,M U r U l  d. no gaz dla światła, siły i ciepła, sto­
sow ać można do m ieszkań, dom ów, teatrów , hoteli, osad , stacyi, miast i innych.

Spirytusowe LonMy°wszej Latarnie 0 ,ile 1500
W szystk ie  wyr. mocne i trwałe z uw zględnieniem  najnow szych u lepszeń techniki. 

Poszukiwani poważni przedstawiciele na prowincyę.
GAZOW E A PA R A TY  AURORA

Warszawa, Nowó-Jasna JSfe 8. Inżynier R. ST0D0LSKI iS-ka

Z A K Ł A D
Dekoracyjno-Meblowy
poleca  w ielk i w ybór miękich mebli 

w stylu angielskim  i stylow ych.

PAWŁA GRÓDECKIEGO
o  o O  o O

Marszałkowska 68-
Telefon 112-94.
Robota solidna  
Ceny przystępne.

Nowootworzony Bar i Winiarnia

„ Z A G Ł O B A "
M a r s z a ł k o w s k a  r ó g  S ie n n e j .

Tanie pierze czeskie.
5 kg. św ieżych dar­
tych 4 rb. 30 k., le p ­
sze 5 rb. 20 k., 5 kg. 
białych, m iękich jak  
puch, dartych 10 rb. 
i 12 rub. 50 k ., 5 kg. 
śn ieżn o-b ia łych  mię- 
kichjakpuch, dartych 

15 rb., lepsze 17 rb. 50 k. P ierze nie  
płacą cła. 5 k ilo g r .= 1 2 funtom r o sy j­
skim. W ysyła  się  franco bez cła za 
zaliczeniem . Zwrot i w ym ianę uw zg lęd ­

nia s ię  za potrąceniem  porta.

B en edikt S a ch se l,
Lobes No 182 p. Pilsen, Czechy.

O dlew nia  D zw o n ó w
Sygnatur i Dzwonków

p. f. S .  E N G L I S Z
w Warszawie, ulica Gęsia Ńs 79. 

Właściciel W. F E R S K I.

WAQW. W. ZLOT.MEDALEM w  P AR YŻU . 
ZNAHY 1  
żeSWEJ

.B B S M B O

WYSTRZEGAĆ «ł*^^^^NMlflQOWMJCTVL

NADWORNA FABRYKA
fortepianów i Pianin

J. BECKER
Skład Fabryczny w Warszawie
H!30Nowy-SwiatH!30.

T e l .  8 4 -3 5 .

8. H IS Z P A Ń S K I
SZEW C MĘSKI i DAMSKI 

W a rs z a w a , K ra lt .-P rz e d n i.  «N* 7. 
istnieje od 1838 roku.

“IPIJCIE PIWO WALD5ZLESCHEN J C tel. 33.

Wydawnictwa G E B E T H N E R A  i W O L F F A  w Warszawie 
W in c e n ty  L u to s ła w s k i

LUDZKOŚĆ ODRODZONA, WIZYE PRZYSZŁOŚCI
W opr. p łóc. rb. 1.60, z p rzes. rb. 1.85, za zalicz, rb. 1.95. 

A utor w ciekaw em  tern dzia le  ukazuje praw dopodobny obraz sto su n ­
ków  ludzkich w  niezbyt dalekiej p rzy sz ło śc i, po gw ałtow nych  wojnach  
m iędzy zaborczem i państwam i, a koalicyą narodów , pragnących uzna­
nia praw  narodow ości i p rzek szta łcen ia  w ew n ętrznego ustroju państw . 
P rzed staw ia  nieuchronne w p rzy sz ło śc i zn iw eczen ie  potęgi Prus, 
odrodzenie Francyi i początek ery słow iań sk iej, w której narodow i n a ­
szem u dane będzie sp e łn ić  w ie lk ie  pow ołan ie, dalej m ówi o losach  
żydów . N ajobszerniej traktuje o przem ianie, jaka nastąpi w  sto su n ­
kach handlow ych i przem ysłow ych; autor, w brew  w ięk szo śc i so cy o lo -  
gów  i ekonom istów  p rzew id uje, że przem iana ta oparta będ zie  na za­
sadzie decen tra lizacy i. D alej też oryginalny, w ie lce  p om ysłow y obraz 
środków  kom unikacyi p rzy sz ło śc i oraz obraz ogromnych robót m ięd zy­
narodow ych, prow adzących do zrów n ow ażen ia  klim atu na ziem i. D z ie ­
ło  to je s t  ow ocem  fantazyi w ie lce  bogatej i rzeteln ie  oryginaln ej, n ie ­
w ątp liw ie  przeto zdobędzie^ rzesze  czyteln ików  i w yw oła  s iln e  p oru ­

szen ie  opinji publicznej.

HANDEL 
WIN = Stecki i Jlegner ]. f i . Weyctaert

w  W a rs z a w ie , T rę b a c k a  f. T e l. 714.
Na nadchodzące święta polecają Wina, Koniaki i Likiery krajowe 

i zagraniczne. Ceny przystępne.

H O TE L K R A K O W S K I
w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Mi 7, tel. 683.
W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa I Teatrów. 
Pokoje duże i w ysok ie—W idne — W ygodne. C eny przystępne. Prow adzony  
pod zarządem  p. KAZIM IERZA JANKOW SKIEGO, w ie lo le tn iego  w spółpra­
cow nika HOTELU BR ISTO L — po gruntownym odnowieniu —poleca  się  S za­

nownym  i życzliw ym  gościom . W anny kamienne 60 k. P ryszn ice  25 k.
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S K Ł A D  M A S Z Y N  i N A R Z Ę D Z I R O L N IC Z Y C H

T o w ,  H e n r y  S m i t h  & C° — Kijów.
Parowe m łockarnie, lokom obile-sam ochody i benzo-naftow e autom obile- 

sam ochody do m łocki, orki i transportow ania ciężarów .
==== ------- =  M a rs c h a ll S y n o w ie  i C -o . = = = = =
Naftowe m otory Jruchome i sta łe  fabryki „PETTER" do m łynów, pomp 

-  J i ośw ietlen ia  elektrycznego._______ ________________

piuro melioracyi rolpycb
W a r s z a w a ,  F o k s a l  14 taU  115-02. K ra k ó w , D łu g a  4 3 .

Inżynier Stanisław Turczyn o wicz
4  +  wykładający melioracye rolna w Uniwersytecie w Krakowie. 4  4

Inżynier Antoni Ponikowski
4  4  4  b. Inżynier Wydział* Krajowego w Galicyi. 4  4  4

Inżynier Wacław Trojanowski.

H.CZERNOW ̂ s-rRLÊ Palta Angielskî , jaaterjały ^EDê ki konkuSnch NA
ARSZAŁK0WSKAI32 s k ł a d z ie  GARNITURY i  * t\a<JrAiiinvi IE0ENSKI nONKURtNCitO b s t a l u n k i A d r e s *

Egzystująca od 1824 roku.

Cesarsko-Królewska uprzywilejowana
Fabryka Instrumentów muzycznych

W. STOWASSER Synowie
GRASLIC w CZECHACH  

I w W a r u a w i a  N o w y -Ś w ia t Nk 3Ck
poleca wielki wybór wszelkich instrumentów mu­
zycznych. C en n ik i b e z p ła tn ie  w powołaniu 

się na niniejsze pismo.

Największy w Polsce i najpoczytniejszy dziennik

S ł o t f o  P o l s k i e
W ychodzi w e  Lw o w ie  dw a r a z y  d zie n n ie .
korespondenci w krajn. za kordonem 1 *.gT.niea- Co tydzień 16 atron 

dużej 8-ki d od atk u  p o w ie śc io w e g o ,  
r . BEZPOŚREDNIE WCZESNE I OBFITE INFORMACJE.

w Galicji dziennik, w którym piszą wszyscy wybitni pisarze polscy 
r*kuje now ele, poezje, feljetony literackie i jednocześnie cztery powieści. 

Przedpłata S ło w a  P o lsk ie g o  wynosi: w  G a lic ji i  A u stro -W ę-  
Srie c h  z jednokrotną przesyłką pocztową kwartalnie Korom 7,50. 
r W  K r ó le s tw ie  P o lsk ie m  z wysyłką pod opaską bezpośrednio ze

*owa kwartalnie Koron 15. Dogodniej jednak prenumerować na poczcie 
.l r *f*wskiej, która liczy w W arszawie bez odnoszenia do donn kwartal- 
j.Rk- 2,95 kop., z odnoszeniem do domn kwartalnie Rb. 3,25 kop., a z prze- 
 ̂ ką a Warszawy ma prowimcyę kwartalmie Rb. 3,45 kop. 

b W  W le lk ie m  K się s tw ie  Pom nańskicm  s wysyłką pod opaską 
ezpośrednio ze Lwowa kwartalmie Kor. 12. Prenumerata kwartalna w urzę- 
cil państwowych według niemieckiej Marki 6.07.

y  a ^̂ ^ANsŻgIne'^^1 I fi

u® ••••• • -.y....-"M 1
I-I!'::,:::::: 11

O S T A T N IA  N O W O ŚĆ!
Wyżymaczki JKabame Sans Qene
U doskonalonej konstrukcyi, z  ło ż y sk a m i  

i k u lk o w em i L o w e lla , działające tak lekko  
i i  szybko, że p o z w a la ją  bez najm niejszego  
f zm ęczenia, w tym samym czasie, w y ż ą ć  5 — 

r a z y  w ię c e j  b ie liz n y , niż przy użyciu in- I  
nych system ów .

I I System  „M adam e S a n s G ćne” p r z e w y ż sz a
w szystko, co było  dotychczas znanem na tem 

O  *-J polu.
Za wyżymaczki „M adam e^ S a n s  G ćne“ , przy normalnem ich użyciu, 

3-letn ią  d a jem y  gw a ra n cy ę .
K rz y s z to f  B R U N  i SYN  w Warszawie, Plac Teatralny.

C enniki na żądanie frankc^i^ratis!^____________

ID E A L N Y  Ś R O D E K  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C Y

RICINUS SICCOL
0l«j rycynowy w proszku. Doza dla dzieci za S kop. Dla dorosłych za 10 kop.

Kto chce mieć CEGIELNIĘ,
Niech

Fabrykę D A C H Ó W K I, Licówki, Dren, Terrakotty 
Budowlanej itd., przynoszące

N IEZN AN E W K R A JU  Z Y S K I,
praktyką niem ieckąsię zw róci do dośw iadczonego sp ecya listy  

i am erykańską
Piece ou/o oszczęd ności na kosztach produkcyi, 50% tańsza budowa!

najdoskonalsz. system ów , suszarn ie  sztuczne: tanie le tn ie  w łasnej 
konstrukcyi

Z I TT ^  T *  i n ż y n i e r  c e g i e l n i a n e j
d a ’A 1 U C r  n  U  ^  1  i CERAMICZNEJ TECHNIKI 

^ K f c Z A W A ,  AL. JEROZO LIM SKA M  76. TELEFON 143-03.
tCjC O sob iście  w SYBERJI wyszukane:

Jeden * o l b r z y m ie  inte resy  ęegielniane, kap. potrz, 30—50 tys. rb.; 
interes ż e la z n y ,  kapitał potrzebny 3 m iljony rubli.

TU  I OW DZIE.
„Mogę Sz. Pana zapewnić, że żona moja jest zachwyconą 

i że Dentol odtąd nie zejdzie z jej tualety. Podpis: E. Benet, 
Hawr(Francya).“

„Nadal tego tylko środka używać będę, jest on bowiem isto­
tnie doskonałym. Podpis: A. de Carlussal, porucznik strzelców".

„Znajduje Dentol wyższym ponad wszystkie inne produkty, 
których dotychczas próbowałem. Podpis: Chelli, Hotel Meropoli- 
tain, 8, rue Cambon, Paryż".

Dentol (woda, pasta i proszek)jest 
środkiem do zębów doskonale anty-sep- 
tycznym i zarazem posiadającym zapach 
niezmiernie przyjemny.

Wykonany w myśl teoryj PasteuFa, 
niszczy on wszystkie szkodliwe mikroby 
jamy ustnej, przeszkadza psuciu się zę­
bów i leczy je, usuwa zapalenie dziąseł 
i bóle gardła. W dni parę nadaje zębom 
białość niezrównaną i niszczy kamień, 
na nich się tworzący.

Pozostawia w ustach wrażenie świe­
żości przyjemnej nader i trwałej. Dzia­
łanie jego anty-septyczne przeciw mikro­
bom przedłuża się aż do 24 godzin.

Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki, 
w stanie czystym przykłada się go na wacie.

Dentol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszyst­
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy­
starczają na użytek sześcio-miesięczny — co czyni, że posługiwanie 
się Dentol* em kosztuje istotnie niedrogo.

Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. W Warszawie:
F. Karpiński, Elektoralna Ns 35. W ładysław Hoffman i S-ka, Zielna Na 46.

Skomorowski Emil, ulica Długa Na 29.

P o r u c z n ik  d e  C a r lu s sa l.

Kosz?kQWł 25KEFIR REKIERTA8 *■ telefon is-3i.
Fabryka B =  POLAKIEWICZ|

Poleca P a p ie r o s y ^
„OBSTALUNKGWE” ) 10 „t. a „JY* 1“
„EGIPSKIE’ 10 ktp. o Tysn «

10 izt.
6 ktp.

W. CIELECKI
UH Stoi fihjHi; T-wa Akc. WŁ. GOSTYŃSKI i S-ka

Lodź P io trk ow sk a  68. Tel, 12-45.
Poleca po cenach fabrycznych: Łóżka, Materace, Umywalnie, Wanny, Klozety 
pokojowe, Samowary Tulskie, Filtry do wody, Naczynia i przybory kuchenne.

WAGI Stołowe, dziesiętne, setne, wozowe i wagonowe 
z największej fabryki w kraju

W . H e s s  w  L u b l i n i e
p o l:ca  jeneralny reprezentant na K rólestw o P o lsk ie

fAfiX Warszawa, Żabia 9.
114W. KAZIBET Marszałkowska

poleca w yroby w łasnej fabryki jako to: R y m a r s k ie ,  S io -  
d la r s k ie ,  P o d r ó ż n e ,  M y ś l i w s k ie  i G a la n te r y j n o -S k ó -  

r z a n e . Przyjm uje w sze lk ie  obstalunki i reparacye
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BI URO
E lek tro tec h n ic zn e

Marszałkowska Ns 91 
L U D W I K  B O L L M A N N
zaprowadza instalacye św iatła  elek try­
cznego oraz i w  kon serw acye, oprócz 
tego urządza te le fon y , dzw onki i p io ­
runochrony. Ceny bardzo przystępne.

Ładne, w ygodne i tanie P aryzk ie

WITRAŻE
do okien. K olory niezm ienne. P rzy ­
k le jen ie  natychm iastow e. D ługoletn ia  
trw ałość  wypróbow ana. Prospekty  
i próby bezp łatn ie . Skład fabryczny: 

MAGAZYN FRANCUZKI (Berga Nq 8 )

S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  pneumatyczne
Z a k ł a d  G r a w e r s k i  Num eratory, sztance, herby

i w sze lk ie  w yroby graw erskie-Ł vv jrjL v

dawniej Z. SucłlOWiecki W ierzb o w a  6 (H otel A ngielsk i). T el. 134-32.

Marka

fabryczna

KAWA BRAZYLJA
JAN ARNOLD
poleca K a w y  wprost z plantacyi, hurtowo sprowa­

dzane. Codziennie świeżo palone. 
SPRZEDAŻ HURTOW A i DETALICZNA

Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej
D-ra BIESIEKIERSKIEGO H. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ 

u l. Ś -to  K rzy sk a  28, te l. 159-82.
Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, złamania, paraliż, ichias, artrytyzm 
reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia kręgosłupa i kończyn.

Ogólny niedorozwój. Kąpiele lecznicze.
Gimnastyka rozwojową. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). Komplety 

dla dzieci, młodzieży i dorosłych.

N O W O Ś Ć !
P rzew rót w golarstw ie!!

Około 3.000.000 w różnych stronach  
św iata w u ż y c iu !!!

N ow ow ynaleziony A m erykański apa­
rat do golenia  „EN DER S“ patentow a­
ny we w szystkich w iększych państwach  
św iata, przew yższa swoim  b ezp ie ­
czeństw em  i dobrocią w szystk ie  inne  

tego rodzaju w ynalazki.

Cena dostępna dla każdego! 
Aparat z 7 sta low em i am erykańskie­

mu nożami rb. 3 kop. 80.
Za p rzesy łk ę pocztów ą dolicza s ię  50 k. 
Jeneralaa  sprzedaż w  firmie: B iuro  
Techniczno-H andlow e HENRYK FRAN­
KENSTEIN, Warszawa, Królewska Nq 51.

W ielki w y b ó r

Obić Papierowych
począw szy od 10 kop. za ro lę  do 
najdroższych im itujących skóry, 
brokatele i m aterje jedw abne; 
obicia  sty low e, obicia hygieniczne  

do m ycia.
P r ó b y  w y s y ł a j ą  s i ę  

f ra n c o  i g ra t is .

Skład fabryczny
TOW. AKC.

Fabryki Obić 
Papierowych

W WARSZAWIE,

Krak.-Przedni. 15. —  Ś.

radjoczynne O  I C O  W  K łecka Zakład leczniczy
*  pod kierunkiem  D-ra Kozłowskiego

K uchnia  Lahm anow ska  O twarty od 1 K w ietn ia  do 1 L istopada
B liższe  inform acye u d zie li D yrek cya w O jcow ie. W W arszaw ie Kanc. T ow . 
H ygjen ., K rak.-Przedm . 66, oraz B iuro Z a lesk ieg o , A l. Jerozolim ska 39.

D O M  H A N D L O W Y

Z = s  Z a n ie w itk i
WARSZAWA, SENATORSKA 19,

Telefon 13-89.

HURTOWY SKŁAD WIN.

Często za własne pieniądze!!!
powiększamy sobie dolegliwości jak to się dziej‘e przy nieoględnym 
stosowaniu bandaża rupturowego — bo tylko dopasowany dobrze 
i w dobrym gatunku odpowiada celowi, usuwa cierpienia i trwało­
ścią posługuje długo. Niech przeto każdy, kto cierpi na rupturę 
z ufnością uda się do zakładu Juljana Drehera, ul. Szpitalna JSTę 6, gdzie 
Pasy ulepszone odpowiednio dopasowane z pelotami gumowemi i bez 
sprężyn (własnych systemów) nie tamujących ruchów ciała i nie 
ugniatających. Tamże Okulary i Pincenez ortkocentryczne z menisko- 
wemi szkłami (ostatnia znakomita praktyczna nowość!; Lornetki dam­
skie i teatralne, Termometry lekarskie sekundowe, pokojowe, kąpie­
lowe i inne. Pończochy elastyczne angielskie bez szwu. Pasy brzu­
szne różnych rodzajów, jako to: nerkowe, pępkowe, popołogowe 
Przepaski menstraucyjne niezbędne dla Pań. Wyroby*gumowe różne. 
(Preservatifs) tuzin od 75 kop. Suspensorja, Pessarja różnych syste­
mów (transparentowe „Columbus" nowość!) Szpryce gumowe Ladyś 
Friendt i Ladyś Doctor! (nowość!) Wyprawy połogowe Irrygatory, Bi­
dety ect. ect. ect. Dla Pań, pokoje oddzielne z wejściem z bramy 
z usługą specyalistek do godz. 6 pp. Na prowincyę wysyła się cenniki 
optyczno-chirurgiczne k, 20. Można markami. Przyjmują się reparacye.
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Pierwszorzędne magazyny i pracownie w Warszawie
P .C h a z a n o w  ? I p t l  • Ubiory m e z K i f c g ^
MarszałKow5KaN?i 2 4 ^ ^ S ^ y ^ y p ,'iŁ"1SejnatorsKa Jvf?37
dom Tow. R osia -To l.28-76 Tel .3 3 -2 7 . Dom lii.Zamchk

fiut o- Garage W ir-* 
lWarszawski

u l .  L e s z n o  JM® 2 5 , Tei. {
SPRZEDAŻ. *  W YNAJEM . *  REPARACYE.

Garaż polecony przez

=  „A u to m o b ile  Club de F ra n c e ” . =

Dr GOLDFL AM
asyst. szp. chor. wenerycznych i skóry. 

S en a to r sk a  22, te le fo n  159-85.

Skład fabr. Mebli giętych.
^ B -a c i TH O N E T

W A R S 7 A W A
lirsziłkonki Ir. 141, tslifon 20-29

Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi­
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 

Salonów i t. p. na składzie.



B r a k
Dr. Krauze w Petersburgu: Żona moja zażywała 

Haematogen D-ra Hommela z doskonałym skutkiem: śro­
dek ten wzbudza apetyt, trawi się dobrze, odznacza się 
przyjemnym smakiem i widocznie wywołuje polepszenie 
ogólnego stanu zdrowia, przyczem obok innych sympto- 
matów daje się zauważyć większa zdolność do pracy i 
zwiększenie się wagi ciała. Zawroty głowy, bezsenność, 
obrzęk stóp wkrótce ustąpiły i jednocześnie ukazała się 
lepsza cera i dobry wesoły nastrój.

UaomałnffPn fl-ra Hnmmpla gorąco zalecany przez 5000 profesorów i lekarzy zarówno za- 
ndeilldlU&KH U-ld luniiwoia granicznych jak i krajowych, jest do nabycia we wszystkich
aptekach i składach aptecznych. Żądać tylko Haematogen D-ra Hommela i nie brać falsyfikatów.

A p e ty tu .

p a r̂ 5olk?cz y G o s t ki 8  w  i c z s
E ryw ań s feA  ^  5

p oleca  duży w ybór parasolek  koloro­
wych, czarnych p arasoli, lasek space­
row ych. C e n y  n a j p r z y s tę p n ie j s z e -  
Przyjm uje reparacye i pokrycia, tak 

z w łasnych jak pow ierzonych  
m ateryałów.

Kupuj; Byrlanty
H E N R Y K  JU W IL E R

B ffo w y -S w ia ł 5 9 . M i e  p ię tr o  fr o n t
Sprzedaję Biżuteije i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 

w mieszkaniu, telef. 55-28.

SAiArofirui bu CHOsrcH riusioaniH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Tatry. 
Lasy świerkowa. Wystawa wszystkich pokoi połu­
dniowa. Obszerne leżalnie dla leczenia klimatyczne­
go. Wzorowe urządzenia pod względem hyg. Oświe-

tlenieelektr. 
Kanalizacya 
Winda, ką­
p i e l e ,  na- 
try sk i. 0- 
grzew alnie  
centr a ln e . 
Wodoc i ąg  
zimnej i go­
rącej wody 
na w szyst­
kich piętr.

Pierwszorzędna biuro Pedagogiczne
LEOKADYI MIAX

WARSZAWA,
Marszałkowska 148, te!. 124-38
poleca nauczycielk i, nau czycieli, 
freblów ki, cudzoziem ki. Francuzki 
sprowadza z w łasn . biura w Paryżu.

il-ra I . Dłuskiego w Zakopanem-Tatry polskie.
Ceny umiarkowane.

Utrzymanie wraz z opieką i zabiegami lekar­
skimi 9 koron dziennie. Pokoje od 2-ch kor. dzien­
nie. Powo­
zy na za­
mówienie do 
pocią g ó w.
Poczta i te­
legraf w za­
kładzie. Le­
karze mó­
wią po pols., 
franc ns k u 
niemie c k u 
i rosyjsku.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

ANDERS
Warszawa, Mazowiecka JA 1

poleca nauczycieli 1 nauczycielki, 
bony i cudzoziemki.

Warszawskie Jiuro Rolnicz?
S. J. WINSKI i S*2

Oddział: W a r s z a w a ,  W i d o k  2 1 . Tal. 108-68.
W zakres działalności Biura wchodzą wszelkie zlecenia rolne, 

związek z rolnictwem mające, a mianowicie:
W DZIALE HYPOTECZN YM:

Likwidaeya majątków ziemskich drogą sprzedaży w  ca łości, lub też 
rozprzedaźy w części przy udziale Banku W łościańsk iego , jako też bez  

udziału tegoż Banku.
Zamiana majątków na dom y i odw rotnie, regulacya hypotek, segregacya  

pożyczek  Tow . Kr. Z. i rozdział podatków  rządowych.

W  DZIALE WŁOŚCIAŃSKIM i SERWITUTOWYM:
Z lecenia regu lacyi i załatw iania in teresów  w  Banku W łościańskim  i Tn- 

stytucyach rządowych przy przyznaniu pożyczek  tegoż Banku. 
Układy z w łościanam i o zmianę serw itu tów  leśn ych  i pastw iskow ych . 

U rządzenia gospodarstw  leśn ych , oraz starania o zw oln ien ie  przestrzeni 
leśnych z pod ochrony dla celów  gospodarczych i t. p.

W DZIALE TECHNICZNYM:
Z lecen ia  w ykonyw ania pom iarów i planów  w  zak resie  wymagań przy  
sprzedaży gruntów na Bank W łościańsk i, oraz zamiany służeb ności 

w łościańsk ich .
Z lecen ia  m elioracyi rolnych, zaprowadzania płodozm ianów  i urządzeń

leśnych.
W s z e lk ic h  in fo r m a c j i  w  z a k r e s ie  w y że j w y m ie n io -  

________ n y m  u d z ie la m y  bawplatnie.

j Znane ze swej dobroci J a r z y n y  s u s z o n e  fasolka, groszek  szparago-
| w y, szpinak, szczaw , kapusta, barszcz, m archew ka, fabryki W A C Ł A W A  
I R O D Z IE W IC Z A  w  W o ło ż y n ie  nadeszh* i są do nabycia w e w szystk ich  
' p ierw szorzęd n ych  składach kolonialnych:

PP. 1. B ratkow ski, Bracka 9. K uryluk & R ogu lin , H alle  T argow e, 
i F. P aw łow sk i, Bracka 22. Z. T rapszo, M okotowska 73, B. K rysińsk i, Moko- 
| tow ska 58, C. Rąbalska, P iękna 16 b i innych.

Reprezentant j^dkSyiUiliflll f  31lD3U Królewska l 0-45.

Pierwszorzędna Restauracya

W H O T E L U  m i
przyjmuje zamówienia w miejscu i na miasto 
z całkowitym serwisem, lub bez takowego

K w iatow a W oda Kotońska

„Cudna Konwalja”
NOWY WYNRLRZEK

BibliE.1 wasTwann°r!”j 1 „ trzy  odczyty o evolucyi“ Cena 40 k°p
E>o nabycia w e w szystk ich  księgarniach. Z poleconą przesy łką  poczt. 52 k. ■ 9  
(można markami w liśc ie ) . Skład głów ny w adm inistracji m iesięcznika Q  

„PRĄD“ W a r s z a w a , u l .  W a r e c k a  10 m . 11.

ST-wa fBrocard * 69.

U NAJTAN IEJ n

Z . Ja s ie ń s k i
kosztuje nabywanie towarów w dobrym 
tunku, które p o leca : ------------- ’ ■

ga-

W arszaw a, N owy-Świat 57
t e ł .  3 7 - 5 7

ROWERY oryginalne angielskie , HUSSBER , „FLEET“ oraz „W A*IDERER“ i własne. 
GUMY DUHLOP „CONTINENTAL" MOKOPOL. SAMOCHODY najlepszych fabryk 

W A R SZTA TY wzorowe, reparacya gum za pomocą wulkanizatora.
— • ' ----- Sprzedaż: hurtowa, detaliczna i na raty. ——  m--------- =

Fabryka Wyrobów Pla­
terowanych i Srebrnych 

84-ej próby.

Warszawa,- Elektoralną K“ 16.
SKŁADY:

Wierzbowa,-B. Nalewki, IG.

1 * H £ L £ N A ” Szafka do brudnej bielizny
WYNALAZEK POLSKI 

zyskał ogromne powodzenie zagranicą
Sortuje bieliznę w cztery osobne oddziały: Stołową, Pościelową, Mązką i Damską. Zabezpiecza od kra­
dzieży 1 od znaszania bielizny państwa przez służbę. Dezynfekuje I wentyluje. Konieczna w każdym 
porządnym  domu. Sprzedaż w N arządzie TOW . AKC. FR. MARTENS i A. DAAB. W ie js k *  M  9. 

N B . O io s lo i ły n  t f u  sryualacku p i l i ł  „dwlat* w Jfc 9S r. p.

Skład Szyb i L u s te r *• D U D A Ł PJ  f  I  l i U U u U l  w ie  i na prow m cyi. S z k ła  t e c h n ic z n e :  R ury, cy lind ry, apar

W id o k  M  26, Ś lep  i Kantor. Tel. 34 70. v _____
W .). S z k le n i e  dom ów, k ościo łów , fabryk i  t. p. w War 
aparaty, ceg ła , dachówka szklana. Dy amen ty szk larsk ie

(w domu naroź- 
W arsza- 

etc.
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NAJNOWSZA UDOSKONALONA 
DZIECIĘCA
Na każdym  słoiku n ie b ie sk a  marka i

A UDOSKONALONA & f  D I  M  A 
MĄCZKA MLECZNA / \  L r l  I  l l  A

Sprzedaje t ią  a SPIESSA I SYTW, 
»raz w  aptekach i skladaah 

aptecznych.

ssssmśwmcgo reprezentanta, Petersburg , Grochowa 33.

FENOMEN Amerykańska motorowa maszyna do prania 
dla użytku domowego poruszana silą ciśnienia 

wody z kranu wodociągowego.
Pierze szybko i bez udziału rąk ludzkich.

*/p a t e n t y V

1
W WYlUUttl MOOf U  i 6A6KI FABRVSZ\1 

G O L D M A N  i C L L IN B A M O )

—  D r. W ERNIC =
Lekarz szp . Łazarza. Skóra (wysypki), 
płciowe, weneryczne do 10 i 41/’ — 7V„ 
panie 2—3. Jerozolimska 80, tel. 92-60.

Samoczynne zaopatrywanie 
się w wodę
głęboko p o łożo ­

nych źró d eł urządza  
Najstarszy słowiań­

ski zakład

Ant. KUNZ |
c. k. dost. dw oru  

HRANICE 
M orawa-Austrja  
Prospekty gratis I 

franco.

ZAKŁADY
fflacSiarsko-Architektoniczne

TOW. KOMANDYTOWE

Emanuel łlkst i S*
egzystuje od 1875 roku.

W A R SZA W A ,
PI. Warecki Aft I, tel. 70-37

rycie i konserwacja dachów,
w lc i ,k o p ó ł  1 ś c ia n  m a n s a r d o w y c h .  

[(W szelk ie o r n a m e n t y  a r c h it c k t o n i-  
z n o -b u d o w la n e .  F i g u r y  a lle g o r y -
z n e  do w odotrysków  i ośw ietlen ia.

Wyłączna sprzedaż m Cesarstwo l Męstwa

GERLACH & C-o ^ “h:24'
P I G U Ł K I

BLANCARD
(PimMM BUKSAKB M FAM)
Uznane przez  

Akademię 
M edyczną 

Peryeką.

A nton i IłR itkiew icz
l e k a r z -d e n t y s t a

przyjm uje ehorych ty lko  u siebie 
K ra k o w s k ie -P rz e d n a ie ś e ie  7.

fabryka tkanin metalowych Hoża *  15, tu. 58-10.

HUGONEUMANN
Skład fabryczny Senatorska 76 37, tel. 77-24.

Skład; Sukna i Kartów £20113 Jj^CSSiltgS
w Warszawie, M iodow a 7 i M arszałkow ska 140.

! M ATERJAŁY KRAJO W E i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH  GATUNKACH.
Skład przy ul. M a rs z a łk o w s k ie j  140

p o s ia d a  S U K N A  K O L O R O W E  na D A M S K IE  K O S T J U M Y  i P O ­
K R Y C IA  F U T E R  oraz p le d y ,  c h u s tk i ,  k o łd r y  w e łn ia n e  i  d e r y .

B«akrwl0tośol, 
S k ro fu ło m . O n ła b le a ls .  

Ł lz n fa ty s m o w i,  B le d n lo y  i t . f .  
t< wayitkldi tytthrt 1 akłita*

KAŻDY FLAKON OPATRZONY <JHT 
PLOMBA KRANieT CELNEJ MEYJ9KIEI

W. GRABAU
NOWY-ŚWIAT Jfe 70. 

T e le fo n  49-21.
P oleca  Z egarki oraz R egulatory  
w fasonach sty low ych  i skrom ne. 

Firm a egzystu je od 1873 r.

MEBLE STYLOWE
jttaksymiljan JCalmus

M a rs z a łk o w s k a  Sk 14!.
T e l. 2 8 -8 7 . I p ię tro .
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K o m u  na sercu leży bezpieczeństwo dobytku przed żywiołem 
ognia, posiadać powinien ręczny aparat

>*P

którym od 1904 roku ugaszono 12,128 p o ż a r ó w .

MEBLE. K óżne m eble w łasn ego  wvrobu, so lidnej roboty , 
po cenach um iarkowanych p o leca  firma „S T A ­
NISŁAW *, u l .  E r y w a ń s k a  Ns 9 , r ó g  J a s n e j ,  
I p iętro . T e le f o n  195-45. W arunki dogodne.

J. Serkowski ***£!;,«. 
właściciel D. Krajewski

Lampy: Naftowe—Elektryczne—Spirytusowe 

Bronzy: Kośdetae i lalonowe. 

Galanterja metalowa.
Fafeaiftd n a i n o w t z p c l i  s y s te m ó w *

Usuwanie Przyczyn
ZATWARDZENIA

za pomocą

CASCARINE = 
=  LEPRINCE,
1 lub 2 pigu łk i w ieczorem  przed udaniem  
s ię  na spoczynek , działają regularnie. 

Doskonały środek przeczyszczający, stosow an y przez w szystk ich  lekarzy.

C zys tą  w odę na p ro w in cyi
otrzym uje każdy, używając

= =  Galvo-Filtr
niezbędny w każdym domu dający s ię  zastosow ać do każdego naczynia z kra­

nem  lub lejka. Cena 1 rb. 50 k. z p rzesy łk ą  pocztow ą 1 rb. 7S k.
Główna sprzedaż: Dom Handlowy K. Górecki, Chmielna 15, te l 6-06

HANLUJĄCYM RABAT.

O li

L e k a r z e  c a ł e g o  ś w ia t a  z a le c a ją  s t a le
Idealny środek

przeczyszczający dla I  I  I  ~ I b 4  ^  . ^ 1  Przyjemny, łagodny, 
dorosłych i dziad U B L , l Ł l * J  ^  k  1  skuteczny.
C «n a  p u d e lk a  65 ko p. Dostać moina we wszystkich aptekach, Dr. Bayer ós Tarsa, Budapeszt. 

UW AGA!! O ry g in a ln e  pudełka o p a trzo n e  są  n iebieską b a n d e ro lą  z  n apisem  ro s y js k im .

BruKowMe farbą z fabryki W. Karpifakieąt i W. Lepperta w Warszawie.
thnM T+mmntwtmm Afnyjmfp S .


